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W stajence betlejem skiej przyszedł 
na  św iat ten , k tó ry  rzucił słowa 
Praw dy i Sprawiedliwości. N ie w bo­
gactw ie i przepychu zjawił się C hry­
s tu s  na ziemi, ale jako  biedny przy­
szedł do ludzi biednych, nękanych 
złem i prześladow anych grzechem. 
Przyszedł ten  Bóg - Człowiek do lu­
dzi i przyniósł im W iarę w  zwycię­
stw o Dobra, przyniósł Miłość, k tó ra  
zwyciężyć m iała nienawiść. Nie po­
w itali Go wielcy tego św iata, ale pa- 
s trze  i ubodzy, ci najm niejsi i n a j­
cichsi, dla k tórych  s ta ł się Objawie­
niem.

Dwa tysiące biisko la t  tem u z ja ­
wiła się P raw da. C hrystus nauczał i 
naw racał, ale nienawiść doprowadzi­
ła do ukrzyżowania. Niewierni k rzy­
knęli „ukrzyżuj Go" — i s ta ła  się O- 
fia ra  najw iększa za grzechy ludzko­
ści. Ze śm iercią C hrystusa nie skoń­
czyło się panowanie Jego. Zm ar­
tw ychw stał by iść przez św iat z na­
u k ą  i miłością, by cierpiącej ludzko­
ści przynieść słońce W iary. Ale i zło 
poszło za Nim...

I  od dwóch tysięcy la t  toczy się 
s traszna  w alka D obra ze złem, św ia­
tłości z ciemnością. C hrystus opano­
w ał św ia t nie przelewem krwi* nile 
mieczem, ale W iarą. Zło, k tó re  szło 
w  je j  ślady nie zwyciężyło, ale h a r ­
tow ało dusze w iernych w ty tan icz­
nej walce, k tó ra  doprowadziła d a  
zwycięstwa Krzyża.

Dziś, jak  przed wiekami zjaw ia się 
C hrystus. Przychodzi do nas w  chwi­
li, kiedy św iat płonie, kiedy w szyst­
kie siły  sprzysięgły się, aby symbol 
naszej w iary  — Krzyż, zniszczyć. 
Przychodzi C hrystus z w iarą  do wsi 
i m iast, zagląda w  każdy zakątek  

ziemi, przynosi radość. Serca nam  
rosną, mocniej biją. Radość zakw ita 
i w  ku rnej chacie i w  pałacu; po­
wiew świeżości idzie przez świat. 

Czujesz, że ci je s t  lepiej, radośniej, 
że tro sk i zmalały, że słońce przysz­
ło do ciebie i rozjaśniło ci duszę. W  
raz  C hrystusem  przychodzi n a  św iat 
w iara  i dobro.

Ludzie chcą pokoju i praw dy, To 
dzień wielkiego pojednania, zapom ­
nienia o krzyw dach i bólach, to  
dzień radości.

Z  domów popłyną radosne kolędy 
ku  niebu, zapłoną drzew ka tęczą 
barw , dusze rezkołyszą się szczęś­

ciem doznania praw dy. „Chwała na 
wysokości, a  pokój na ziemi" — za­
brzm i kolęda. P rzy  opłatku w rogo­
wie podną sobie, w  ram iona; popły­
ną  łzy szczerości i szczęścia. N adej­
dzie zapomnienie o krzywdzie i w ia­
ra , silna w iara  do walki o prawdę. 
A  te j  sp rostać  m usim y. N ie wolna 
nam  patrzeć biernie na  zm aganie się 
dobra ze złem; m y m usim y walczyć 
o Praw dę i Piękno.

N ad stołem  wigilijnym  wspom nij 
sobie co zrobiłeś dla zwycięstwa P ra ­
wdy, te j  Praw dy, k tó rą  objawił Chry 
stus. W spomnij co zrobiłeś dla d ru ­
gich?

Są ludzie, k tó rzy  w wigilję będą 
tóakać, bo nie będą mieć chleba, a-
ńikąta, gdzieby spocząć mogli. Gdy to  
bie radośnie będzie nie zapom nij o 
nich. Gdzieś na drugiej półkuli św ia­
ta , daleko od ojczyzny m asz b ra ta ,

k tó ry  niem a szczęścia być na ojczy­
s te j ziemi; prześlij m u chociaż se r­
deczne pozdrowienie z Polski i po­
wiedz, że może niedługo znajdzie się 
i dla niego tu ta j  miejsce, że nie bę­
dzie- m usiał daleko poza Polską szu­
kać chleba. A  nadewszystko przy­
rzeknij stać  się rycerzem  wielkiej 
Praw dy.

św ia t idzie ku zagładzie. B ru ta l­
na  przemoc chce zniszczyć męczeń­
ski Krzyż. W  obronie, jego krw aw i
się Rosja, Hiszpanja, Meksyk... A  z 
drugiej; s tro n y  zło poparte  ogniem  
niszczy w szystko, co stw orzył czło­
wiek. Szatani rzucają  złotem, by
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n a z w a  n a s z e g o  ty g o d n ik a  m u s ia ła  u le c  z m ia n ie .  D la t e g o  d o p i e r o  
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Zaprenumeruj od Nowego Roku „Zbudzoną Polskę“
pchnąć ludzkość w otchłań i piekło. 
Głoszą szumne hasła i teorje) p ro­
w adzą zbrodnicze wojny, aby zgnę­
bić nasz symbol — Krzyż. My nie 
dajem y obietnic, ta k  jak  nie dawał 
ich C hrystus; ale w  obronie naszej 
w iary, kultury , wszystkiego, co stw o 
rzył duch chrześcijański musimy 
s tanąć  jak  żołnierze walczący o wol­
ność. Za Krzyż C hrystusow y m usi­
m y walczyć z poświęceniem jak  pier­
wsi męczennicy, jak  zdrowe narody, 
czy Hiszpanie, k tórzy dziś zm agają 
się na śmierć i życie.

„Pokój ludziom dobrej woli" — 
mówi Kościół. Tę zasadę w yznaje­
m y, ale nie pozwolimy by nasze świę­
tości tępili ci k tćrzy  poprzysięgli za­
gładę chrześcijańskiem u św iatu i kul 
turze.

Owiani duchem C hrystusa naro ­
dzonego w stajence, z symbolem na­
szym  pójdziemy budować św iat no­
wy. chrześcijański, św iat Sprawie­
dliwości i 1 ’ awdy. Niech ten  zew do­
trze  do każdego polaka, do każdego 
chrześcijanina i niech obudzi w  nim 
zapał do walki o tak i świat, jakiego 
chciał C hrystus.

„Bóg się rodzi, moc truchleje" — 
śpiew a kolęda idąca przez świat, do­
cierająca do każdego zakątka ziemi. 
Bóg się rodzi, a razem  z Nim odra­
dza się idea Jego. śpiew  kolędy - hy ­
m nu przechodzi ponad ziemię i woła 
o realizację wielkich idei, pobudza 
do wzniosłych zadań, jakie s to ją  
przed ludzkością. Ci, k tórzy  nie chcą 
Mu służyć niech zostaną w  ciemnoś­
ci. Wielkie id)ee gtardzą; karłam i. Z 
kolędą pójdziemy do nowego życia, 
m y rycerze Krzyża, ludzie prości ale 
oddani spraw ie; pójdziemy aby za t­
knąć Krzyż wszędzie, pójdziemy po 
zwycięstwo.

Bóg się rodzi, moc truchleje...

K s .  D r .  T r i e c S a k  m ó w i :

„Oni muszą opuścić PolsKę
(ODCZYT KS. PRAŁATA TRZECIAKA W SOSNOWCU — ŻYDZI SĄ WROGAMI POLSKI — -POLSKA A

FRANCJA.

SOSNOW IEC (—) W ielką sensa­
c ją  Sosnowca był kifika dni, tem u 
w spaniały odczyt ks. prof. Trzecia­
ka, k tó ry  przem awiał do licznie ze­
branej publiczności na tem a t kwe­
s tji żydowskiej i osta tn ich  w ydarzeń 
w Polsce.

Zdaniem ks. p ra ła ta  ustaw a o u- 
boju ry tualnym  przyznająca żydom 
kontygent na 60 proc. dawnego u- 
boju nie je s t  jeszcze definityw nie za­
łatwiona. Trudno bowiem — zdaniem 
wielkiego znawcy kw estji żydowskiej 
— pomyśleć, aby rząd  przyznał ży­
dom uprawitm ie barbarzyństw a w 
tak  szerokim zakresie.

N a czoło w szystkich problemów 
wysunęła się jednak spraw a handlu.

W  te j dziedzinie życią — - tw ierdzi 
ks. prof. Trzeciak — m usim y walczyć 
o stworzenie średniego s tanu  w han­
dlu i rzemiośle. B yt i przyszłość Pol­
ski zależna je s t od stw orzenia tych  
elementów. Dlatego należy zacząć 
naw et od straganu , aby żydom w yr­
wać monopol na handel. Społeczeń­
stw o polskie winno za swój obowią­
zek uznawać popieranie Polaków. 
Ks. p ra ła t Trzeciak potęnił próby 
czynnej walki z  żydami, tw ierdząc, 
że zupełny bojkot gospodarczy i to ­
w arzyski wyda o wiele cennie jsze o- 
woce, niż przemoc.

I  wreszcie znakom ity mówca dot­
knął spraw y em igracji żydowskiej.

„Żydzi — mówił — to naród chory 
i nieznośny dla otoczenia.

~  Stwierdzam  że żydzi muszą ob 
puścić Polskę w drodze ustawodaw­
czej, gdyż są  elem entem  w całości 
sw ej destrukcyjnym  i wrogim  pol­
skości. Jeżeli z F rancji w ydala się  
Polaków, k tórzy są elementem uczci­
wym, lojalnym  i pracow itym  ,to nie 
wiem, dlaczego w ciągu osta tn ich  la t  
pozwolono miljonowi dwieście tysię­
cy żydów na przyjazd do Polski, k tó ­
ra  nie może wyżywić swoich synów".

Odczyt ks. d ra Trzeciaka oklaski­
w ała gorąco zebrana publiczność, 
k tó ra  podjęła akcję na zbiórkę fun ­
duszów dla niezamożnych studentów  
Polaków na opłatę czesnego.

Polskie Radjo, a społeczeństwo katolickie
NA MARGINESIE WYSTĘPÓW P. ŁADOSZA W POLSKIM RADIO.

! m i ó d  p s z c z e l n y
* lipcowy I.a ze znanych pasiek podolskich
* tegorocznego zbioru oferuję po cenie :

3 kg. 6 zł., — 5 kg. 9 zł 
! 10 kg. 17 zł., — 20 kg 33 zł.

Cena rozumie się z opakowaniem i o- 
' płaconą przesyłką za z a l i c z k ą .
* Przy kilku bańkach rabat! — Za ja- 
| kość pełna gwarancja!

Zamówienia i pisma nadsyłać:
Eksbort Miodu i Ziemiopłodów 

Józef Chruściel 
Zbaraż, skr. poczt. 19

WARSZAWA (—) N a W olnej 
W szechnicy w  W arszawie urządziło 
Koło Polonistów, reprezentowane! 
przez żydów i lewicę wieczór „liter 
racki", na  k tórym  Henryk Ładosz 
(w ystępujący często w  Radio P .) de­
klam ow ał dwa bluźniercze wiersze 
an ty  chrześcijańskie. Jeden z nich to  
wiersz o Papieżu i drugi „Dziesięcio­
ro  Przykazań". A utorem  ostatniego 
je s t  Hertz. Publiczność w 90 proc. 
żydowska oklaskiwała bluźnierezsk-. 
w iersze gorąco. Niema się co dziwić, 
gdyż organizacja polonistów, na k tó ­
re j czele stoi żyd, je s t  praw ie sko- 
munizowana.

Panem  Ładoszem  w arto  się jed ­
nak bliżej zainteresować, jako  że pu­
bliczność polska zmuszona je s t słu­
chać go często przez radjo . Sprawie 
jego i zażydzeniu rad ja  poświęca u- 
wagę jeden z dzienników, k tó ry  pi­
sze:

Był tak i czas, kiedy Polskie R a­
djo, niepom ne na to, że Polska to  
k ra j naw skróś katolicki, że z imie­
niem Polaka łączy się jego głęboki

katolicyzm, do m ikrofonów swoich 
dopuszczała żydowskich rabinów, 
chóry żydowskie, p ły ty  od Eajgen- 
baum a! Polski e te r  zapaskudzał ży­
dowski m ajufes! Byle się przypodo­
bać żydom!

To, że obrażało to  uczucia p rzy­
gn iata jącej większości społeczeństwa 
polskiego, ten  wzgląd dla panów z r a  
d ja  z p. Chamcem na czele nie istniał.

Zmieniły się w międzyczasie rządy 
w „Polskim  Radjo", zniknął p. C ha­
miec, nie zniknęli jednak żydzi! Są 
nadal! A jakże! „Polskie R adjo1- bez 
żydów? Nie do pomyślenia! Mało te ­
go! Do zgranego zespołu pp. U rstei- 
nów, Szpilmanów, Besterm anów  do­
łączyli się i bezbożnicy z pod znaku 
„Płomyka", o rganu Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego. (Tenże Z. N. P. 
k tó ry  zarazem  za uciułane pieniądze 
naszych nauczycieli, w przeważnej 
swej części katolików, nabył i pro­
wadzi „Dziennik Poranny", gdzie u- 
praw ia najzagorzalszą walkę z du­
chowieństwem katolickim ).

Otóż do zespołu żydów dołączyli 
się i bezbożnicy, wolnomyśliciele. 
Mowa tu  o p. Ładoszu, znanym  „con- 
ferepcier1". P an  ten  jdał się. poznać 
o sta tn io  na „wieczorze literackim " 
żydowskiego „koła polonistów", co 
najbardziej charakterystyczne, że p. 
Ładosz, w ygłaszający przed żydami 
bluźniercze wiersze o papieżu, popi­
su jący  się swoim wolnomyśliciel- 
stwem , ten  sam  p . Ładosz je s t współ 
pracownikiem  pisem ka dla młodzieży 
„Płom yka" i ten  sam  p. Ładosz „ ra ­
czy" polskich radjosłuchaczy swoimi 
i nieswoimi „kawałkam i"!

Otóż zapytujem y, czy „Polskie Ra­
djo" nadal zamierza prowokować ra- 
djbsłuchaczy — katolików ? Prow o­
kacja tak a  bowiem może i m usi się 
ty lko  smutnie, skończyć dla owych 
panów z za m ikrofonów Polskiego 
R adja!

Dom agamy się usunięcia żydów i 
bezbożników z rozgłośni polskich! 
Dom aga się tego polskie społeczeń­
stwo, do czasu tylko cierpliwe.

Sen wigilijny.
Od samego ran a  śnieg padał. Mróż 

aelżał, ale zawierucha śnieżna szalała 
coraz bardziej. W iatr rzucał się po 
polach, wpadał w osiedla, trzaskał 
wierzejamif. w yganiał ludzi do cha­
łup. A tu  roboty  było niemało, jako 
swykle we wigilję. Gdzieniegdzie ty l­
ko podnosiły się krzyki i nawoływa­
nia przeryw ane wichurą. P tactw o 
pokryło się na poddaszach. W osie­
dlu Ząsków jakby  zamarło. Gazdo­
wie przeklinali wichurę, k tó ra  u trud- 
liała im pracę, kom ornicy cierpliwie 
czekali aż ta  przejdzie. Tymczasem 
ini przekleństw a, ani milczenie nie 
przegnało w iatrów , k tó re  tańczyły 
wokół chałup i tłuk ły  się po nagich 
gałęziach drzew. N a sk ra ju  osiedla 
5ta ła  m aleńka chatka  o jednej izbie 
5 dwoma okienkam i i m alęńkiej sie­
li. Zamieszkiwała ją  od lat, najbied- 
liejsza we wsi całej rodzina komor- 
lików a  nazwisku .—; Popiołek. W  do- 
nu  przebyw ała m atka  i tro je  dzieci. 
5 tych  najstarszym  był dwunastole- 
ni Staszek, na którego barkach  spo­
żyw ała tro sk a  utrzym ania rodziny. 
Doza Staszkiem  było ’ jefezcze dwoje 
łzieci: dziewczynka Miarysia i naj- 
nłodszy chłopak Jędrek. Ojca n ik t z 
lich nie pam ięta. W yjechał przed pa­
ni laty  do Am eryki i wszelki ślad po

nim zaginął. M atka zacharowywala 
się, aby utrzym ać dzieci, bo oprócz 
dachu nad głową i ochotnych rąk  do 
p racy  nic nie m iała, a przecież żyć 
trzeba. Gdy Staszek podrósł część 
tych  obowiązków spadła na niego. 
N ajgorsze było to, że o pracę było 
coraz trudniej.

W igilja zapowiadała się u Popioł­
ków sm utno. W  domu nic nie było... 
odrobina chleba i gruli, oraz trochę 
patyków  na podpałkę. A  na dworze 
szalała w ichura.

— Oj Mocny, Wielgi! — wspom nia­
no się m atce — boce jako  to  drzewiej 
było. Przyodziywek był i jodła nie­
mało, a dziś... Łzy je j stanęły  w o- 
czach.

— Nie tu rb u j się m atuś, póde na 
wieś — rzekł Staszek —może ta  lu­
dzie nie wyrzucom i cejcym obdaru- 
jom.

— O ratyściew y, na takom  kurnia- 
webyć ta  chodził.

■— Pódem m atuś, pódem. Zabiere 
Jendzka i pójdziemy na chałpy.

Powiedział to  tak  przekonywująco, 
że m atka  się zgodziła. U brali się w 
co mieli i wyszli. D roga była zasypa­
na śniegiem, a w ia try  dm uchać nie 
ustaw ały. Mały Jędrek drep tał przy

nim milcząc. Zapadał w śnieg po pas, 
ale szedł wytrwale. Dobrą godzinę 
szli zanim tra fili na chałupę. Weszli 
do środka.

—- Niek bedzie pokwolony Jezus 
K rystus — pozdrowił Staszek.

— N a wieki, wieków — odpowie­
dziano.

— Gosposiu — zaczął nieśmiało 
S taszek — obdarujcies nos cym, bo 
nim omy co jeś...

— A toś trafie! nienozgorzy, bo i 
u nos biyda nie m niejso. Je  cos ci do­
my, kie sam i nic ni momy.

Staszek zrozum iał i wyszedł z b ra ­
sem  szukać dalej szczęścia. Jendrek 
zm arzł w drodze i zaczął płakać. Do­
szli do następnego osiedla i weszli do 
pierw szej chałupy. Ogrzali! się t ro ­
chę; oczy ich pożerały ciasto, k tóre 
Jgospodyni w yjęła z pieca. Długo sie­
dzieli w kącie, bo im było ciepło i 
przyjem nie. Ale wieczór się zbliżał, 
a  do dom u daleko.

N a odchodnem Staszek poprosił o 
wsparcie.

— Je, to  zatracone dziadowanie! — 
w arknęła skąpa gospodyni — K to sie 
ino nadarzy o żarcie prosi. Ićcie do 
ćhałpy i powiyćcie mamie, że sie we 
wilijo nic nie daje, bo pole, toby ciek 
musioł cały rok dawać.

Chłopcy przełknęli łzy i gorzkie 
słowa. W yszli na drogę milczący. 
S taszek chciał płakać, ale po m ęsku

Izy wstrzym ywał. Odegnano ich od 
drugiej chałpy, więc w racali z puste- 
mi rękam i do domu. Serca napełnio­
ne mieli goryczą. M roźny w ia tr  sza­
lał. Siły opadały ich coraz bardziej. 
Jędrek  płakał nie wiedząc o tem, łzy 
m u ciekły po tw arzy... Zapadali w 
śnieg coraz głębiej. Zboczyli z drogi; 
błądzili...

Jędrek  upadł, Staszek próbował go 
podnosić, ale czuł, że sił niema. Po­
czuł ciepło... Widzi o -d w m ą choinkę, 
m atkę roześm ianą trzym ającą  na ko­
lanach Jędrka. Je s t im wszystkim  
ta k  dobrze, ciepło... Gdzieś za oknem 
śpiew ają kolędnicy... „Jezu m alu­
sieńki".... A potem  on ucałował m at­
kę aa  te  łzy wylane, za  noce nieprze­
spane. Śnił o cudownem Dzięciątku... 
O garnęła go senność. N agle posły­
szał krzyk. Ocknął się... było m u 
strasznie zimno: leżał w śniegu, a o- 
bok niego Jędrek. Nie mógł już wo­
łać na ratunek , ani się podnieść. Śnieg 
zasypyw ał ich coraz bardziej.

Zasnęli w puchu śnieżnym, zapom­
niani, opuszczeni. Pewnie na wiosnę 
żna jdą  ich ciała. Tymczasem przy­
garnęła  je  ziemia zimna, jak  ludzie, 
k tórym  serca zlodowaciały.

Staszek i Jędrek zasnęli w śniegu 
szukając chleba i szczęścia... Zasnęli 
w  szczerem poiu, bo serca ludzi zam­
knęły się przed nimi. O ! tw arde  i zim­
ne serca.



Kupujmy tytko u Poldków - chrześcijan!
JBSI

Katalonja „raj" anarchistyczny
NARODOWA, A BOLSZEWICKA H ISZPA N JA

(W.) — Bolszewikom moskiew­
skim  pozazdrościli ich „ ra ju"  sowie­
ckiego wyznawcy teo ry j Michała 
Bakunina i za ich przykładem  sami 
przystąpili w K atalonji do tworzenia 
własnego „ ra ju  anarchistycznego". 
W  Barcelonie i K atalonji re j wodzą 
bynajm niej nie radykali ani kom uni­
ści lecz osławiona „FAI." (Federacion 
A narąu ista  Iberica — Ibery jska  fe­
deracja  anarchistyczna), praktycznie 
zatem  K atalonja je s t  obecnie pań< 
stw em  anarchistycznym . Jak  zaś wy 
g ląda przelicytow ujący pomysły so­
wieckie, ten  „ ra j"  anarchistyczny, 
dowiedzieć się można w grubszych 

zarysach  z odczytu, k tó ry  przed kil­
kunastu  dniami wygłosił w Królew­
skim  Towarzystw ie Geograficznym 
w Hadze znany archeolog holender­
ski prof. dr. Grondijs. Uczony ten  w 
dniach pożogi hiszpańskiej w ojny 
domowej znalazł się w Barcelonie, to  
wszystko zatem, co opowiada, opar­
te  je s t na w łasnej jego obserwacji 
i w łasnych jego przeżyciach, powa­
ga zaś jego nazwiska jes!^ dostatecz­
ną  gw arancją ' wiarogodności i su­
mienności spostrzeżeń.

Panam i życia i śmierci — mówił 
prof. Grondijs — są dziś w  Bercelo- 
nie anarchiści, a ściślej, te  około SO 
tysięcy uzbrojonych od stóp do głów 
„milicjantów" FAI, k tórzy tylko tak  
długo słuchają  swego „wodza";, do­
póki dla różnych względów w ydaje 
się im  to  konieczne. Od zmierzchu 
aż do wschodu słońca słychać w  mie­
ście i okolicach suchy trzask  s trz a ­
łów, a  potem  z ran a  znajduje się po 
ulicach, placach i zaułkach tru p y  męż 
czyzny i niew iast pomordowanych 
bez w yroku i sądu przez wszędzie 
włóczących się „syndykalistów" nie­
odpowiedzialnych nigdy i przed ni­
kim... Każdy kapłan i zakonnik, każ­
da mniszka, zjaw iająca się na ulicy, 
oczywiśce w  ubraniu  świeckim, w  r a ­
zie rozpoznania przez kogokolwiek 
zabijani są  na m iejscu bez litości i 
nie m a władzy, nie m a instancji, k tó ­
rab y  zatroszczyła się o pościg za 
m ordercą. Co dzień ginie w  ten spo­
sobi dziesiątki osób bardzo wartoś­
ciowych. A  obok nich ofiarą rozbdj 
stwionych band padają nieoszacow a­

nt! skarby sztuki, muzea, biblioteki, 
zbiory arcydzieł, budynki publiczne...
Przyw ódcy FA I sam i stw ierdzali 
przed uczonym holenderskim, że są 
całkowicie bezsilni wobec rozpętanej 
samowoli m as, zasady anarchizm u 
odrzucają bowiem wszelki przymus, 
wszelką powagę au to ry tetu , naw et 
sam ą m yśl o możliwości podporząd­
kowania jądnych woli drugich j Po­
e ta  i p isarz kataloński Gasoll, za j­
m ujący obecnie stanow isko m inistra  
ośw iaty w Barcelonie, i wieju innych 
przywódców zanarchizow anej K a ta ­
lonji nieraz w  obecności prof. Gron- 
d ijsa  dawali w yraz swego niepokoju 
z powodu tych  tragicznych w prost 
stosunków. Zwalczając nacjonalisty­
czną „G eneralitat" w obronie repu­
bliki, dali oni anarchistom  broń do 
ręki, nie przypuszczając, że broń ta

przeciw nim również skierow aną zo­
stanie. Obecnie ci przywódcy, szcze­
rze już dziś o przyszłość k ra ju  za­
troskani, zmuszeni są  do form ow a­
nia K atalonji na zasadach anarch i­
sty  cąno - syndykalistycznych...

W oswodzonej przez powstańców 
prowincji N avarra  i n iektórych są ­
siadujących z n ią okolicach m iasta 
Moskwa — zanim wybuchło pow sta­
nie — dość mocne wpływy rozporzą- 
jąc sporą siecią w  roblicznych pun­
ktach  zorganizowanych na modłę 
(moskiewską kom órek bolszewickich. 
Tworzyli te  kom órki głównie ludowi 
nauczyciele. W śród nauczycielstwa 
wiejskiego było bardzo wielu bezbo­
żników, k tórzy  propagandę bezbożni­
ctwa prowadzili wśród dlzieci szkol­
nych. Te wpływy moskiewskie skoń­

czyły się, gdy na wezwanie gen. Franco 
pow stała ludność te j  sam ej właśnie 
N avarry , Burgos, Valladolid i innych 
prowincji, a  m ieszkańcy wsi i tych  
okolic sam orzutnie rozprawili się z 
propagatoram i komunizmu, jednych 
w trącając  do więzienia, innych zabi­
jając.

Z Barcelony prof. Grondijs przez 
Port-V endres udał się do F rancji 
skąd przez St. Jean-de-Luz i P irene­
je  do Burgos. Tu uczonego holender­
skiego uderzył przede wszystkim  
fa k t prawie całkow itej po ■■wsiach 
nieobecności ludności męskiej, k tó ra  
walczy na  froncie. W prost odwrotnie 
dzieje się w K atalonji, gdzie, mimo 

nagabyw ań i propagandy anarch i­
stów, n ik t z ludności w iejskiej nie 
chce brać udziału w  walkach. Po 
stronie powstańców jedno jeszcze 
nadto uderza, co prof. Grondijs z na­
ciskiem podkreślił, to  absolutna .je­
dność i solidarność ludności z pow­
stańcam i, czego po przeciwnej s tro ­
nie stanowczo zaobserwować nie 
można.

SYSTEM EW OLUCJI CZY R E W O LU C JI — CO MÓWI ROZPORZĄDZENIE W. R. i 
TLERYZM A TRAKTAT W ERSALSKI — ŻYDOWSKIE PAŃSTWO W PA ŃSTW IE -  

WYBRAĆ? —LIGA ANTYŻYDOWSKA PAŃSTW  EU ROPEJSKICH .

O. P. — ŻYDZI, HI- 
-  KTÓRĄ DROGĘ

W  dobie powojennej kw estja  m niej 
szóści narodowych sta ła  się punktem  
szczególnej obserwacji p ań st zainte­
resow anych nabierając szczególnej 
w agi i ciężaru gatunkowego. Zasad­
nicze i główne m iejsce zajm uje t. zw. 
kw estja  żydowska. Wiele mężów s ta ­
nu, ekonomistów i dem ografów napi­
sało setk i tomów i straciło  wiek cza­
su  nad rozwiązaniem tego zagadnie­
nia.

Rozwiązanie mniejszościowe znaj­
duje sw ój w yraz w  tzw. system ie e- 
wolucji lub rewolucji narodowościo­
wej.

Każda mniejszość s ta je  wobec dwu 
alternatyw ; albo drogą ewolucyjną 
w toku  dziejów rozpłynąć się, wsią­
knąć, skomasować się z żywiołem tu ­
bylczym, albo opuścić dany k ra j i po­
wrócić dó swego k ra ju  m acierzyste- 
ig°.

W  rozporządzeniu Ministerstwa W.

R. i O. P. z dnia 11 lipca 1936 r. w 
program ie nauczania h isto rji polskiej 
w szkole powszechnej na str . 324, 
czytam y: „Wiadomości o dziejach i 
kulturze mniejszości narodow ych ma 
ją  wzbudzić w  młodzieży polskiej po­
szanowania dla tych  k u ltu r oraz. go­
towość dó obywatelskiego współży­
cia z mniejszościami w  ram ach życia 
państwowego. Młodzież zaś z m niej­
szości narodowych winna na podsta- 
,wie poznania dziejów Polski wynieść 
ze szkoły zżycie się z ku ltu rą  polską 
i szacunek dla niej. Podkreślenie m o­
m entów czynnego i pozytywnego u- 
jdziału mniejszości w  państwowem  
życiu Polski zmierza do wzmocnienia 
w niej przynależności państw ow ej i 
odpowiedzialności obyw atelskiej 
względem Państw a."

Jak widzimy Rząd dąży drogą ewo­
lucyjną do zlikwidowania przede­
wszystkiem kwestji żydowskiej, k tó ­

ra  ze względu na wysoki procent ży­
dów, ich ch arak te r i jakość obywa­
telską stanow i zasadnicze zagadnie­
nie.

Przedm iotowe rozporządzenie s ta ­
nowi tylko słuszny i pobożny dezyde­
ra t, k tó ry  s ta je  się tylko... p rog ra­
mem.

Historja jako nauczycielka życia i 
naga rzeczywistość, uczy czego in­
nego. Oto żyd w państw ie polskim 
po wieczne czasy pozostanie zawsze 
żydem z długą brodą i lokami, paso- 
rzytem  na organizmie polskim, dążą­
cym nie do zlania się z elementem na­
rodu naszego, ale do założenia pań­
stw a żydowskiego w Państwie Pol­
skim.

W ystarczy wspomnieć obecnie pil­
ny  w ykup ziemi przez żydów ńa  k re ­
sach, d la  celów swych kolonizacyj- 
nych, system atyczne wywłaszczanie 
kapitału  polskiego w handlu i prze-

Działanie w mysi Protokołów
(C zęść druga rozprawy w  Zw ierciad le  Protokołów )

(Dokończenie)

Dr. Ignacy Zollscham pisze *w 1919 
r. w  „Revision des judischen natio- 
Ualismus": „nietylko względy naro ­
dowe lecz rola, k tó ra  przypada w na­
szych czasach wodzom żydowskim 
i neutralność, — co byłoby dla ich 
własnego dobra czemś lepszem. 
W spółudział żydów objaw iający się 
przez w strząśnienia, przez te  fale a- 
narch ji podążające w  ściśle określo­
nym  kierunku przez nieustanne ni­
szczenie w artości; — przelew krwi, 
na k tó ry  skazuje ludy u s tró j kapi­
talistyczny; — dążenie do pozbawie­
n ia  społeczności ludzi niezawisłych, 
wolnych, silnych; — dążenie do prze­
kształcenia praw a własności ziemi 
na  p roste  praw o zarządu ziemią, — 
dążenie do usunięcia praw a dziedzi­
czenia i dochodów z pracy; — do 
zniszczenia m ilitaryzm u, granic cel­
nych  i państw ow ych; — wszystkiei 
te  im pulsy w strząsające i m io ta ją ­
ce naszą dzisiejszością — są  dosta­
teczną, przyczyną, aby niektórzy ide- 
iści nie cofnęli się przed środkam i 
tero ru , żeby wreszcie uwolnić ludz­
kość od tego  w roga liczącego kilka 
tysiącleci."

N iektórzy żydzi przerażeni następ­
stw am i bolszewizmu usiłu ją  w ytłu­

maczyć współwyznawców swoich i 
jak  Adolf Nossig czynią to  naiwnie 
licząc na niewiedzę czytelników, ale 
naw et perfidnie i butnie zarzucając, 
że lubo w czerezwyczajkach i w  rzą­
dzie wei wielkiej ilości są  żydzi, to  
jbdnak są  bolszewickie całe pułki 
polskie lub rosyjskie, że komunizm 
nie je s t  nauką żydowską, Talmud 
je s t przetłum aczony, a s ta ry  te s ta ­
m ent obowiązuje także i chrześcijan; 
— więc czyż oni przyznają się także 
do komunizmu?...

I  jak  z jednej strony  żydzi wypie­
ra ją  się obecnie udziału w  przew ro­
cie światowym, w  przeprow adzeniu 
komunizmu między narodam i; ta k  z 
drugiej strony  czynią wszystko, by 
ziemie rosyjske z je j bogactw am i za­
g arn ąć  w swoje żydowskie ręce.

I  ta k  Jo in t D istribution ,—. organ 
kierow any przez finansjerę żydow­

sko - am erykańską (Am erika Je- 
wish Com.) zaw arł za Rykowa umo­
wę z rządem  bolszewickim w 1924 r. 
treśc i: „Rząd (sowiecki) dozwala A- 
gro Jointowi (oddział gospodarki

ro lnej Jo in t D istrib. Com.) rozwinąć 
w  Rosji sowieckiej działalność, k tó ­
r a  m a na  celu wprowadzić nowe gru­
py ludności żydowskiej z działalnoś­
cią rolniczą oraz wzmocnić działal­
ność kolonizacyjną żydów. A gro Jo ­

in t zobowiązuje się w  ciągu pier­
wszego roku  wydatkować na  rzecz 
powyższych celów 400.000 dolarów a 
że posiada praw a osoby praw nej we 
W szystkich dziedzinach Związku So­
wieckich Republik przysługuje mu 
praw o kupna wszelkiego rodzaju po­
siadłości ziemskich i gruntów , p ra ­
wo zakładania w łasnych kon t we 
w szystkich domach bankowvch, p ra ­
wo uczestniczenia w charaketrze ak- 
c jonarjusza w  najrozm aitszych przed 
siębiprstw ach, praw o wydzierżawia­
nia na  swoich posiadłościach, praw a 
budowania domów, biur, w arsz ta ­
tów, domów handlowych, praw o po­
p ieran ia  przedsięwzięć, k tó re  legal­
nie istnieją. AgTo Jo in t zwolniony 
je s t od wszelkich opłat podatku do­
chodowego, m ajątkow ego, krajow e­

go; od wszelkiego rodzaju opłat pa­
tentow ych, od wszelkich podatków 
krajow ych i państwowych. A gro Jo in t 
rozciąga działalność sw oją sw oją na 
ludność żydowską, k tó ra  m ieszka w 
pośrodku albo w sąsiedztw ie ludnoś­
ci żydowskiej".

N a zasadzie te j  umowy odnawianej 
parokrotnie A gro Jo in t przeprow a­
dza w  Rosji żydowską kolonizację

rolniczą zakrojoną na wielkie wym ia­
ry . Obejmuje ona Krym , część U kra­
iny i Białorusi. N a terenach  tych  o- 
bowiązuje praw o ziemskie odpowia­
dające przepisom judaizm u i kom uni­
zmu. W łaścicielem jes t kollektyw  re ­
prezentow any przez A gro Joint, osa­
dnicy są  dożywotnimi dzierżawcami, 
skolonizowany od 1924—1927 r. we­
dle Jo in tu  wynosi 2 .000.000 m órg.

W 1927 r . Feliks W arburg  zięć J a ­
kuba Schiffa organizatora  finanso­
wego zam achu bolszewickiego w Ro­
s ji  sk ładając spraw ozdanie z objazdu 
kolonij żydowskich w Rosji sowiec­
kiej (Nasz Przegląd z 1927 r. Nr. 
304) oznajm ił: „ tereny  dla koloniza­
cji uzyskano przez konfiskatę dóbr 
wielkiej własności i przez rugowanie 
włościan z ich siedzib". Umowa z rzą­
dem sowieckim przyznała bowiem Jo ­
intowi zagadkowe praw a wobec lud­
ności nieżydowskiej, m ieszkającej po 
śród lub w sąsiedztwie ludności ży­
dowskiej. Praw o to  stało  się w yro­
kiem śmierci na włcściaństwo na  
Krymie, U krainie i Białej Rusi. A by 
oddać żydom zw arte te ry to rja  od­
transportow ano  chłopów z rodzina­
mi na Sybir i daleki W schód. Kalinin 
przyznał, że wysiedlenie m as chłop­
skich w kierunku Sybiru i dalekiego 
W schodu odbywa się energicznie. 
Ziemię uzyskał Jo in t za darmo, lub 
niemal za darm o".

Plan „piatiletki" pojęty je s t przez



usiill Iló2 flliire ia im ii
myślę, zakładanie banków, spółek, 
szkół żydowskich oraz opanowyw a­
nie w szystkich dziedzin życia polskie­
go-

K w estja żydowska w Polsce m usi 
być rozwiązana zabiegiem tylko i w y­
łącznie radykalnym , bez kom prom i­
sów i zastrzeżeń. N aród polski m usi 
iść śladem w tym  kierunku swego 
sąsiada  zachodniego. H itleryzm  dał 
Europie przykład rozwiązania żydow­
skiego węzło gordyjskiego!

T ra k ta t o m niejszościach jako  in­
teg ra lną  część t ra k ta tu  W ersalskie­
go należy wypowiedzieć i uważać za 
niebyły. Jeśli wolno Rządowi Trzeciej 
Rzeszy łam ać ustawicznie norm y 
T ra k ta tu  W ersalskiego, to  czyż nie 
wolno ich om ijać Narodowi Polskie­
m u?

Poza tym , narzucenie nam  tra k ta ­
tu  o m niejszościach jak  również t r a ­
ktow anie spraw y żydowskiej w Pol­
sce, jako  kw estji międzynarodowej,

je s t  zurodnią przeciwko suwerenno­
ści Państw a Polskiego!

Należy żydom odebrać p raw a o- 
bywatelskie, m ają tk i w Polsce zdo­
byte przymusowo wykupić z fundu­
szów na  ten  cel przeznaczonych, zam ­
knąć im dostęp do szkół średnich i 
wyższych, adw okatury, sądownictwa, 
urzędów i pozostawić o tw arte  g ran i­
ce do wyjazdu do swego k ra ju  wscho 
dnio - m acierzystego!

Gdy cztery m iljony żydów opuści 
nas, do handlu i przem ysłu napłyną 
chłop, robotnik, inteligenci bezrobo­
tn i ze studjam i średnim i i wyższymi, 
znajdzie się dla nich p raca  i chleb — 
zniknie 600 tysięcy naszych bezrobo­
tnych, znikną z ław oskarżonych ży­
dzi - komuniści, oszustwa i lichwa, 
zniknie wyzysk w ieśniaka polskiego 
i robotnika, zostaną odżydzone m ia­
s ta  i wsie polskie, podniesie się zdro­
wotność m oralna społeczeństwa pol­
skiego !

Żyd to  elem ent destrukcyjny  w 
Państw ie naszym ! Nie należy stoso­
w ać rozlewu krwi, pałki czy innego 
narzędzia, lecz wypowiedzieć im po­
w szechną wojnę gospodarczą na 
w szystkich fron tach  i odcinkach, a 
wojna ta  przy użyciu celowych i ro ­
zumnych m etod przyniesie zwycię­
stw o żywiołowi polskiemu.

Żydzi są plagą całej -Europy, dla­
tego  zainteresow ane państw a euro­
pejskie winny utworzyć Ligę pan-eu- 
ropejską antyżydow ską, k tó raby  przy 
ak tualnej rewizji kolonij, zajęła się 
spraw ą udzielenia żydom odpowied­
niego w k ra jach  kolonjalnych te ry ­
to rjum  (może naw et być blisko P a ­
lestyny!) dla założenia kolonji żydów 
skiej, oraz przymusowo wysiedlić ich 
ze w szystkich krajów  E uropy i ulo­
kować na w łasnym  już tery to rjum !

S-n. J .

s .  O .  s .

Tragiczna wymowa cylr
W YKUPUJĄ MASOWO ZIEM IE POLSKĄ. —< RZECZYWISTOŚĆ W O B R ĘB IE JED N EG O  POW IATU. —

KOMU D Z IE JE  SIĘ KRZYW DA? — RATUJM Y PO LSKĘ!

P o  całym  świecie żydzi krzyczą, że 
w  Polsce dzieje się im krzyw da. W 
tym  celu w ysyłają delegacje do Rzą­
du oraz do poszczegónlych Mini­
sterstw , aby ich brano w opiekę, o- 
bronę i t. d. Te w szystkie bolączki 
przez nich sztucznie w ytw arzane, da­
w ały obraz „krzyw dy" żydowskiej w 
Polsce. Gdy się jednak  zbada całą na­
g ą  praw dę, przekonujem y się, że jes t 
odwrotnie, że nie żydom dzieje się krzy 
wda, lecz nam  katolikom  - Polakom. 
Oto podaje przykład „ tragedji" ży­
dowskiej w Polsce w  obrębie jedne­
go pow iatu mieleckiego. A  ta k  je s t 
praw ie w całej Polsce. Wedle w yka­
zów w powiecie mieleckim je s t  24, 

obszarników żydów, k tó rzy  częściowo 
w dzikiej parcelacji trochę  g run tu  
rozparcelowali, ale z tych  niektórzy 
ido chwili obecnej są właścicielami 
rozległych włości, jak  to  poniżej 
przedstaw ia wykaz:

1) B ręń Osuchowski: właścicielem  
je s t Lejzor Salpeter, posiada 105

(Od naszego korespondenta) 
m órg ziemi ornej, nadto  w  powiecie 
kolbuszowskim  w miejscowości! O- 
strow y - B arańskie posiada 3.000 
(trzy  tysiące!) m órg lasu, do tego 
uzyskał hurtow nie sprzedaży soli na 
tu te jszy  okręg, ta k  jak  by nie było 
kato lika - Polaka, k tó ryby  reflek to ­
wał na nią. 2 ) Brzyście: właśc. Szmul 
Biegeleisen posiada 205 m órg ziemi 
ornej. 3 ) Dulcza W ielka: E isig  K auf- 
m an — 158 m órg ziemi ornej. 4 ) Gli­
ny W ielkie: Chawa B lautberg  305 
m órg ziemi ornej. 5 ) Kawęczyn: Ja- 
kób Aschheim  — 111 m órg  ziemi o r­
nej. 6) Łączki Brzeskie: Izak W er- 
densheim — 114 m órg ziemi ornej.
7 ) Łączki Brzeskie: Chaim S traus — 
208 m órg ziemi ornej. 8 ) Łysaków : 
Benjam in Hermele — 283 m órg zie­
mi ornej. 9 ) Olszyny: N. Herm ele •— 
270 m órg  ziemi ornej. 10) Poddębie: 
W olf K ustler — 125 m órg  ziemi o r­
nej. 11) Przykop: Greiss i żydek z 
Tarnow a — 202 m órg ziemi ornej. 
12) R uda Dolna: Szmul T h a te r —

88 m órg ziemi ornej. 13) Rżyska ad 
W ojsław: M ajer Aschheim  — 279 
m órg ziemi ornej. 14) Sadkowa Gó­
ra : Leizor V ertandig  -—. 175 m órg 
ziemi ornej. 15) Stojowice: Izrael He 
m erle — 320 m órg ziemi ornej. 16) 
W ojków: Ozjasz Beri i P inkas Lei- 
!zor — 178 m órg ziemi onrej. 17) W oj 
sław: Mojżesz Aschheim  — 231 m órg
:ziemi ornej, a  nadto  je s t właśeioie-
lem cegielni w Mielcu oraz posiada 
jednopiętrow ą kamienicę przy ul. 
Legjonów. 18) W ojsław II: Szm aja 
E isig  — 78 m órg ziemi ornej. 19) Jó ­
zefów ad W ola M ielecka: Leib Chaim 
— 237 m órg ziemi ornej. 20) Wola 
W adowska: Leizor A m sterdam  — 78 
m órg  ziemj ornej. 21) Ziempniów: 
H erszek Rabinowicz — 338 m órg zie­
mi ornej. 22) A polinary: Dawid Eck- 
stein — 100 m órg ziemi ornej. 23) 
Bronisławów ad B ręń Osuchowski: 
A braham  Tafel — 87 m órg ziemi. 24) 
Żarówka: H erszek P istrong  — 117 
m órg ziemi ornej.

Oto wykaz — jakże tragiczny — 
z jednego powiatu. Żydzi (niewiado­
m o dobrze w jak i sposób) doszli do 
posiadania wielkich gospodarstw . 
Niedosyć, że opanowali handel, prze­
m ysł, bankowość, życie kulturalne i 
wolne zawody, ale^ obecni wają
ziemię, zagrażając już naszem u chło­
pu, k tórego w yzbyw ają ojcowizny. 
Powyższe cyfry  jednego pow iatu m a­
ją  sw oją wymowę. M a je  się, że prze­
k onają  one w szystkich filosemitów o 
tem , że żydom należy przykrócić 
praw . Jeśli przypomnę, że ziemia k re ­
sowa masowo przechodzi w  ręce ży­
dowskie, że w ew nątrz k ra ju  po 

wsiach też nabyw ają  ziemię, że k a ­
mienice w  m iastach  są conajm niej w 
50 proc. przez nich opanowane, to  
Wołanie o obronę polskości, o odebra- 
nię żydom praw  nie będzie pozbawio­
ne racji.

Gdzie ty lko żydzi opanowali jakąś 
dziedzinę^- wszędzie doprowadza®! do 
ruiny. Ich dziełem to  straszny  w y­
zysk, ru jn ac ja  tego, na co pracow a­
ły pokolenia. W  m ają tkach  swoich 
nędznie opłacają służbę i robotników, 
z ziemi w yciągają wszystko, nie da­
jąc wzam ian nic. Jednem  słowem dla 
pieniędzy, k tó re  nigdy w Polsce nie 
pozostaną, niszczą wszystko, co się 
(da. Ta niszczycielska gospodarka na 
naszej ziemi grozi nam  strasznym  
kataklizm em  i czas najw yższy aby 
je j zapobiec.

W szystkie delegacje żydów do W ar 
szawy powinny być odprawione z 
kwitkiem. Żydom je s t lepiej, niż nam 
Polakom  i dlatego wołanie o spraw ie­
dliwość dla nich je s t fałszem. T rag i­
czna wymowa cy fr pow iatu mielec­
kiego, nie jes t jedyna. Napewno w 
innych okręgach jeśli nie je s t  tak  sa ­
mo, to  napewno gorzej. D latego my 
chłopi polscy wołam y: R atu jcie zie­
mię- pofefepr r»fcajcic-PoIskę! Oby t  en 
igłos znalazł echo!

Chłop.

Dziesięciu żydów oskarżonych 
o obrazę narodź polskiego

W Wilnie odbędzie niedługo aż 
dziesięć procesów wytoczonych ży­

dom o obrazę narodu polskiego. W ar 
to  przypomnieć, że p rasa  żydowska 
strasznie  swego czasu ubolewała nad 
tem , że żydów niesłusznie (?) oskar­
ża się o obrazę narodu polskiego.

żydów jako  zatrudnienie w  przem y­
śle, Radek Sobelsohn przyobiecaj wy­
raźnie delegacji poale - syonistów  w 
1921 r. na kom siji m andatow ej Ko­
m internu: „o ile będziemy mieli re ­
publikę rad , m asy żydowskie będą 
m ogły przejść do pracy  produktyw ­
nej i nie będą potrzebow ały em igro­
wać. Zgodnie z tą  zapowiedzią rząd 
sowiecki s ta ra ł się spełnić główny 
postu la t kierowników żydostw a w r a ­
m ach pialetyki przez przebudowanie 
s tru k tu ry  gospodarczej. P iatile tka 
znajduje miejsce dla żydów na roli 
i w  przemyśle".

Kolonizacja żydowska odbywa się 
tuż  za granicą wschodnią Polski, a 
że żydów granice państw ow e nic nie 
obchodzą dom agają się rozszerzenia 
te j kolonizacji na  zachód poza g ra ­
nice w związku z planam i oszuszenia 
Polesia.

Żydwoska ag. telegr. z 5 . 11. 1927 
donosi: „Chicago — N a wielkiej kon­
ferencji Jo in tu  w  Chicago poruszoną 
była spraw a możliwości kolonizacji 
w  Polsce. K w estję referow ał wicepre­
zes Jo in tu  Jam es Rosenberg. Zazna­
czył, że inicjatyw a powinna w yjść 
nie tylko ze strony  żydów polskich, 
ale również ze s tro n y  rządu polskie­
go (bezczelność). Polska otrzym ała 
pożyczkę 70 m iljonów dolarów na ce­
le odbudowy gospodarczej. G rupa ży­
dów polskich założyła tow arzystw o 
popierania kolonizacji rolnych w Pol­

sce. W pływ sukcesów kolonizacji ży­
dowskich w Rosji powinien być po­
w itany  z najw iększą sym ap tją  rów ­
nież wśród ludności w Polsce. Cho­
dzi tu  o obszar 20.000 kilom etrów 
kw adratow ych b ło tn istej ziemi na 
Pińszczyźnie. Ziemia ta  podobna je s t 
do tej, k tó re  są osuszane i drenowa- 
r e  na Białej Rusi. W spom niany ob­
szar nie może być upraw ianym  przed 
osuszeniem, —■ ziemia ta  leży odło­
giem i je s t  nieproduktyw ną. Jeden 
m iljon arków  należycie osuszonych i 
przygotow anych może skolonizować
40.000 rodzin żydowskich; — czy m o­
żna się spodziewać, że rząd  polski 
przydzieli wspom niany obszar na na­
sze cele kolonizacyjne. Trudno uwie­
rzyć, by sukces kolonizacji żydow­
skiej w  Rosji sowieckiej nie był wia­
domym rządowi polskiemu i żeby Pol 
ska zainteresow ana w powiększeniu 
swoich rezerw  zbożowych — nie roz­
patrzy ła  tego poważnie. Śmiesznem 
je s t mówić o m asowej em igracji ży­
dów z Polski. Em igrow ać? —* dokąd? 
— może em igrantów  wysłać na Saha­
rę  ? — Nie znam k raju , k tó ryby  przy­
ją ł w iększą falę em igracji żydow­
sk iej; w ro ta  w szystkich k ra jów  są 
zam knięte."

Żądanie Polesia na kolonizację ży­
dowską postaw ione zostało zdecydo­
wanie przez Am erican Jew ish Co- 
m itte  p. Tytusowi Filipowiczowi w 
grudniu 1930 r. — W  związku z tem,

zrozum iały je s t a rtyku ł Icchorcka 
G ruenbaum a w Nowym Słowie w 
m arcu 1932 r. Porównania, k tó re  się 
nasuw ają  i w yrażony tam że zachwyt, 
że nacjonalizacja przem ysłu i realna 
refo rm a a g ra rn a  postaw iły do dys­
pozycji rządowi sowieckiemu ogrom ­
ne obszary ziemi i wszystkie fabryki. 
P lan  gospodarczy przeprowadzony z 
całą bezwzględnością wytw orzył za­
potrzebowanie rą k  roboczych umoż­
liw iających wprowadzenie żydów do 
przem ysłu.

P. G ruenbaum  nie lęka się ro sy j­
skiego Stalina, bolszewizm pełni bo­
wiem swoje zdanie; a zadaniem  tem, 
wedle p ro jek tu  Feuchtw angera wygło 
szonego w grudniu 1927 r. pod ty tu ­
łem : „o żydostwie i przyszłości ży­
dowskiej" je s t: „najisto tn iejszy  sens 
pozycji żydowskiej, upa tru jąc  w  tem, 
że żydzi m ają  być pośrednikam i m ię­
dzy E uropą a  Azją" (Nasz Przegląd 
19. 12. 1927 r .) .

W tym  sam ym  piśmie znajdujem y 
a rtyku ł „Paneuropa i E uropa" jako 
.dalszy ciąg poruszonych myśli, gdzie 
Feuchtw anger om aw iając p ro jek t Pan 
europy czyli Stanów Zjednoczonych 
E uropy liczy się z oderwaniem Rosji 
od cywilizacji zachodu, czego w yra­
zem je s t ruch  „eurazyjski" wśród e- 
m ig racjl na  Dalekim W schodzie i 
stw ierdza, że R osja je s t  dzisiaj pań­
stw em  eurazyjskim , a om aw iając ro ­
lę żydostw a polskiego, k tó re  z konie­

czności będzie m usiało przyłączyć się 
do którego z tych  bloków, radzi, by 
„najlepiej pozostali w  pośrodku w y­
korzystu jąc  położenie geograficzne 
jako  na tu ra lny  łącznik między E u ro ­
pą zachodnią a  R osją  sowiecką.

Kolonizacja więc ta  po obu s tro ­
nach  m iała by być urządzeniem  się 
na stałe  między Paneuropą a  E u ro ­
pą a żydzi wzięliby na siebie rolę po­
średników i przem ytników handlo­
w ych między rozdzielonymi i obcy­
m i sobie E uropą i Azją.

Taki piękny i szeroko zakrojony 
plan przyszłości Izraela je s t owocem 
rew olucji rosy jsk iej nie bez celu fi­
nansow anej przez m iljonerów żydow­
skich za krw aw o wyciągnięte pienią­
dze z kieszeni chrześcijan — dla ich 
chw ały i potęgi, by stw orzyć nową 
placówkę eksploatacyjną dla nigdy 

nie nasyconych kieszeni, o k tó re j już 
W 18-tym  wieku m yślał F ra n k  i przy­
gotował sw oją „chaw rę" a  do urze­
czywistnienia k tó re j rząd  polski wi­
nien się przyczynić w  m yśl w skaza­
nia Jam esa Rozenberga z  5 . 2 . 1927 
r., by ziemie te  krw ią i łzami chrze­
ścijan przez wieki bronione nie „go- 
lusem " lecz się s ta ły  domeną aż do 
czasu wyniszczenia.

Ciekawem je s t ty lko czy znajdą 
się usłuszni i nie bezinteresownie ży­
czliwi, k tó rzy  bez trosk i i z miękkiem 
sercem  oddadzą to, co sam i zdobywa­

li w trudzie i znoju. Korczak.



Pomoc bezrobotnym to nie jałmużno-to twój Obowiązek 
Adwokatura polska musi być polska!

ODEZWA ZWIĄZKU ADWOKATÓW POLSKICH WZYWAJĄCA DO W ALKI O ODŻYDZENIE ADWOKA­
TURY.

Przed tygodniem  obradował w 
W arszawie Zarząd Główny Związku 
Adwokatów Polskich przy współu­
dziale przedstaw icieli w szystkich 
m iast polskich. Zjazd wydał nastę ­
pującą uchwałę skierow aną do wszy­
stk ich  adwokatów - Polaków:

„Naczelnym celem Związku Adwo­
katów  Polskich i w  dobie jego pow­
stan ia  i w ciągu dwudziestopięciole- 
cia jego istnienia było zachowanie 
prawdziwie polskiego oblicza adwo­
k a tu ry  w Polsce, utrzym anie tra d y ­
cji adw okatury  polskiej, uchronienie 
je j  od obcych wpływów.

Celowi tem u Związek dawał nieje­
dnokrotnie w yraz i w swym statucie, 
i w  swych pracach. Nie zdołał jed ­
nak  zapobiec w zrasta jącej z roku na 
rok  przewadze liczebnej w adw oka­
tu rze  żywiołu obcego, niezwiązanego 
ani z ku lturą , ani z tradycjam i na­
rodu polskiego.

Liczba żydów w adw okaturze stała  
się zupełnie niewspółm ierna z liczbą 
ludności żydowskiej w  Polsce; adwo­
kaci Polacy stanow ią liczebną m niej­
szość w adw okaturze całej Rzeczypo­
spolitej Polskiej, a w trzech najw ięk­

szych Izbach Adwokackich są już 
pozbawieni głosu decydującego w sa­
morządzie adwokackim.

Przebieg ostatnich walnych zgro­
m adzeń Izb Adwokackich stwierdza,

że ogół adwokatów Polaków w kro­
czył w okres zdecydowanej walki o 
przywrócenie pałestrze polskiego cha 
rak te ru  i zapewnienie w niej żywio­
łowi polskiemu kierowniczego stano­
wiska. W alka ta  m usi być przepro­
wadzona nie tylko w interesie sam ej 
adw okatury , lecz przedewszystkiem  
w interesie N arodu i Państw a Pol­
skiego.

Do zapewnienia żywiołowi polskie­
m u w adw okaturze przewagi liczeb­
nej, oparte j na przyrodzonym  prawie 
N arodu Polskiego, oraz stanowczego 
wpływu w je j życiu i w je j  sam orzą­
dzie prow adzą dwie główne drogi, z 
k tórych  żadna nie może być zanied­
bana: zatam ow anie dostępu do ad ­
w okatury  żywiołowi żydowskiemu, z 
k u ltu rą  polską nie związanemu, oraz 
zasadnicza zm iana obecnego stosun­
ku liczebnego żywiołu obcego i pol­
skiego w adw okaturze.

Zarazem  niezbędna je s t w ytrw ała 
praca, zm ierzająca do tego, by ad­
w okatura  polska sta ła  zawsze na n a j­
wyższym poziomie m oralnym  i in te­
lektualnym  i by swe obowiązki za­
wodowe i obywatelskie spełniała z 
najw yższą godnością i sumiennością. 
P raca  ta , k tó ra  w  norm alnych w a­
runkach stanow ićby m ogła wyłącznie 
zakres działalności urzędowej korpo­

rac ji adw okatury, do czasu radykal­
nego uzdrowienia stosunków  obec­
nych stać się m usi również zadaniem  
odrębnej organizacji adw okatury  poi 
skiej.

Do te j  walki i do te j  p racy  muszą 
stanąć w jednym  zw artym  szeregu 
wszyscy adwokaci Polacy, k tórzy 
chcą, aby pa lestra  była polska z du­
cha, a nie ty lko z nazwy.

Związek Adwokatów Polskich ja ­
ko n a js ta rsza  organizacja adw okatu­
ry  polskiej, ze względu na swój p ro­
gram , swój apolityczny charak ter, 
swoją h isto rję  i działalność, pragnie 
w  imieniu powyższych celów stać się 
mocną i trw ałą  spójnią adw okatury  
polskiej.

Zarząd Główny Związku Adwoka­
tów Polskich wzywa w szystkich ad­
wokatów i aplikantów  adwokackich 
Polaków, k tórym  drogi je s t  los ad­
w okatury  polskiej, aby — niezależnie 
od swych poglądów politycznych i 
należenia do innych zrzeszeń adwo­
kackich, r—• niezwłocznie zgłosili swe 
wstąpienie w  szeregi Związku celem 
podjęcia i wytrwałego prowadzenia 
wspólnych prac i wysiłków dla do­
b ra  P a lestry  Polskiej, dla uchronie­
nia je j przed obcym zalewem, dla u-! 
trzym ania je j mocy, powagi i zna­
czenia."

N u  idwokać udoi' i Izby Adw. we Lwowie
i utworzyli nowa organizację

LWÓW (—) W ybory do Izby A d­
wokackiej we Lwowie zakończyły się 
ta k  samo, jak  i w innych m iastach 
Polski. Kiedy żydzi nie chcieli się 
zgodzić na propozycję Polaków, aby 
rozdzielić m andaty  w Izbie Adwoka­
ckiej w ten  sposób, że 50 proc. przy­
padłoby Polakom, 40 proc. żydom i 
10 proc. Ukraińcom , polscy adw oka­
ci opuścili zebranie i przesłali oświad­
czenie w  te j  spraw ie vicedziekanowi 
Dr. Buberowi. Jak  się dowiadujemy, 
Polacy zak łada ją  nową organizację 
adw okacką czysto polską, przyczem 
zrezygnow ali ze w szystkich stano­
wisk, jak ie  im żydzi „łaskawie" r a ­
czyli przyznać w Izbie Adw,

Treść deklaracji polskich adw oka­
tów  brzm i następująco:

„Adwokaci Polacy, należący do Iz­
by lwowskiej, wychodząc z  założenia, 

że w Państw ie Polskim  winni mieć we 
władzach stanow ych reprezentację 
odpowiednią ich roli i znaczeniu w 
Państw ie — a to  bez względu na li­
czebną przewagę adwokatów żydów 
— wysuwali od la t postu lat powięk­
szenia liczby ich m andatów  w tych  
władzach. Te ich żądania były stale 
przez większość złożoną z adwokatów 
żydów odrzucane. P rzy  obecnych 
w yborach postaw ili adwokaci Pola­
cy zasadę równego podziału m anda­
tów we władzach izbowych między 
adw okatów  Polaków i żydów. Ta za­
sada, z w yjątkiem  jedynie m andatów  
lwowskich do R ady Naczelnej, zosta­
ła przez większość złożoną z żydów 
odrzucona, tak , że adwokaci Polacy 
zmuszeni byli usunąć się od ak tu  w y­
borczego, ulegając m ajoryzacji przez 
w spom nianą większość. Wobec tego, 
że na teren ie tu te jsze j Izby, adw oka­
ci Polacy są stale  m ajoryzow ani i nie 
dopuszczani do odegrania te j  roli, ja ­
ka  im we własnym  Państw ie przystoi 
zak ładają  podpisani członkowie R a­
dy Adw okackiej i Sądu D yscyplinar­

nego narodowości polskiej stanowczy 
pro test. W tym  stanie rzeczy nie chce 
m y i nie możemy ponosić odpowie­
dzialności za pracę w lwowskich 
w ładzach Izbowych \  oświadczamy, 
że w  pracach R ady Adwokackiej i Są­
du D yscyplinarnego udziału brać nie 
będziemy."

F ak ty , k tó re  m iały m iejsce na te ­
renie w szystkich Izb Adwokackich 
nie m ogą przejść bez echa. K ryje  się 
w  nich jedna bolesna praw da: żydzi 
zalew ają nasze szkolnictwo średnie i 
wyższe! I  dlatego raz  nareszcie na­
leży uwzględnić postu la ty  polskiej 
młodzieży.

Gdy polski robotnik nie ma co jeść,
socjaliści zbierają na pomoc komunistom hiszp

Niedawno tem u doniosła prasa, że 
władze niemieckie surowo ukara ły  
swoich czerwonych, (je s t ich zresztą 
niewiele) za to, że zbierali na  pomoc 
czerwonym  zbrodniarzom  w Hisz­
panji. Tak zrobiono w Niemczech... 
tym czasem  w Polsce socjaliści zupeł­
nie jaw nie urządzają zbiórki na rzecz 
kom unistów w Hiszpanji. Oto w  Sa­

noku członkowie P. P. S. opodat­
kowali się na pomoc czerwieńcom 
hiszpańskim  i zebrali ponad 5 tys. 
złotych! I pom yślm y na co sobie po­
zw alają nasi socjaliści. Gdy w k ra ­
ju  robotnik polski niem a chleba, gdy 
głoduje, przyw ódcy socjalistyczni 
podburzają go, karm ią go demago- 
gicznemi hasłam i. Nie robią zbiórek 
na bezrobotnych, ale w ysyłają zebra­
ne pieniądze (przecież kap ita ły  są!) 
na pomoc zbirom hiszpańskim  i mię­
dzynarodowym.

W  imię ogólnego dobra dom agam y

się zakazu zbiórek na cele popiera­
nia łotrow stw a międzynarodowego i 
konfiskaty  zebranych kapitałów  w 
tym  celu, aby je  przeznaczyć na po­
moc dla bezrobotnych.

Ia i l i k t  na izuwona fcoanjt wiezienie!
ZB IER A JĄ  OCZYWIŚCIE ŻYDZI.
WARSZAWA (—) Od pewnego 

czasu grasow ał w  W arszawie niejaki 
N achm an G ruszka (żyd), k tó ry  ja ­
ko przedstawiciel „rewolucyjnego 
kom itetu" w Hiszpanji, zbierał na po 
moc kom unistom  z za Pireneji. P o­
licja przytrzym ała sprytnego żydka 
i skonfiskow ała zebrane pieniądze 
przeznaczając je, na pomoc bezrobot­
nym, a  sąd starościński skazał p . Na- 
chm anka na 40 dni bezwzględnego 
aresztu.

Tak należy robić z en tuzjastam i 
bolszewizmu!

bmi linii Koi
F rancusk i dziennik „La L ibrę P a ­

role" przyniósł urywek z przemówie­
nia generała  powstańców Queipo de 
Liano, wygłoszonego przez radio w

Sewilli. Generał poruszył w nim sp ra  
wę żydów w Hiszpanji.

G enerał mówił: „Nasze w ojska ob­
sadziły niedawno w A stu rji kilka

domów, k tó re  były własnością ży­
dów. Znaleziono tam  wielkie ilości 
dynam itu i znaczny zapas rew olucyj­
nej bibuły propagandow ej w  języku 
hebrajskim . Szkoda wielka, że w cią­
gu ostatn ich  la t  ta k  mało zajm ow a­
no się u nas kw estją  żydowską. P ra ­
wda, że liczba żydów w H iszpanji nie 
je s t ta k  znaczna, jak  gdzieindziej, 
jednak nie możemy nie zwrócić uw a­
gi na to, że i naszym  żydom nie b rak  
chęci do działania podstępnego i pa- 
sorzytniczego. Musimy porzucić obo­
jętność party jnych  lewicowych rzą­
dów sprzyjających żydom i poważnie 
po trak tow ać zagadnienie żydowskie. 
Dowiemy się o związkach naszych 
żydów z m iędzynarodówką żydowską, 
zatruw ającą  duszę i ciało każdego 
kulturalnego narodu".

M adrycki tygodnik „Mundo Gra- 
fico" pisze w  num erze 1295 z 1936 r . : 
„Deputowany lewicy republikań­

skiej, Don Antonio Jaen  wygłosił 
dwie mowy przez rad jo  m inisterstw a 
w ojny w Madrycie. W jednej zwró­
cił się do Hiszpanów am erykańskich, 
w drugiej do zaprzyjaźnionych ludów 
M arokka hiszpańskiego oraz do ży­
dowskich gmin w  Ceucje, Tetuanię 
i Tanoerze".

F a k ty  powyższe w skazują na to, 
że żydzi hiszpańscy w spom agają 
czerwonych, a rząd bolszewicki liczy 
na pomoc żydostw a światowego. I... 
prawdopodobnie nie zawiedzie się.

A i
H olandja je s t k rajem , gdzie, żyje 

tylko 111 tysięcy żydów, (o, gdyby 
ich ty le  m iała P o lsk a). Ale rzecz cha­
rak terystyczna, że 58 proc. ty ch  ży­
dów zam ieszkuje jedno m iasto Am­
sterdam . W mieście tem  przebywa 
65.523 żydów. P rocen t ten  stale  wzra 
sta . W  ciągu jednego roku liczba ży­
dów wzrosła o 9 proc. W kraju , gdzie 
jes t 100 tysięcy żydów budzi się ruch 
antysem icki; i pomyśleć, że Polska, 
k tó ra  m a czterdzieści razy  ty le  ży­
dów reaguje  na ich podłości stosun­
kowo słabo.

Jako  charak terystyczny  przykład 
zalewu żydowskiego niech świadczy 
fak t, że w  A m sterdam ie w 1635 roku 
było zaledwie 10 żydów. Porów naj­
m y rok 1635 i 1935!

Katolicy w szpitalu żydowskim 
umierają be pociechy religijne

Ubezpieczalnia Społeczna w W ar­
szawie skierow uje do szpitala żydow­
skiego na Czystem wielu chorych - 
chrześcijan. Chorzy ci są bez żadnej 
opieki religijnej, um ierają  bez Sakra­
m entów św iętych.

Uważam y zasadniczo za niew łaś­
ciwe umieszczanie chorych - chrześ­
cijan w szpitalu przeznaczonym dla 
żydów. Ale jeżeli Ubezpieczalnia Spo­
łeczna korzysta ze szpitala żydow­
skiego dla pacjentów  chrześcijan, to  
powinna zapewnić im opiekę relig ij­
ną. .

Wesoły kącik.

SPÓŹNIONY ŻAL

W  cukierni na Dzikiej.
— Znowu pogrom  naszych.
— W  Palestynie niby?
— J a  mówię o Sowietach. Co one 

robić będą z polityką światową bez 
naszych polityków: Trockiego, Apfeł- 
baum a, Rosenfelda, Sobelsona... Po­
winęła się nam  noga iw Hiszpanji, ale 
co je s t?
—• J a  zawsze m ówiłem : po co by- 

o zabijać gosudara Im peratora.
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N a re szc ie ...

„Zrywamy? z żydami”
(W .) N a łam ach katolickiego 

tygodnika „Spraw a Katolicka", 
wychodzącego w Łomży, czyta­
m y 20 grudnia 1936 na  naczel­
nym  m iejscu a rtyku ł p. t. „Zry­
wam y z żydami", k tó ry  tu  poda­
jem y. Czytam y tam :

„N aród polski dojrzał i zrozumiał, 
że nie za rok ani dwa, ale już dziś 
trzeb a  zerw ać stosunki z żydami. N a­
kazuje  nam  zdrowy rozum  i sum ie­
nie. Żaden naród nie ścierpiałby, te ­
go co znosimy od żydów od długich 
la t. żydzi zagarnęli nam  handel i rze­
miosło, to  je s t  to  wszystko, co daje 
ludziom lekki kawałek chleba i przy  
nie ciężkiej stosunkow o pracy otw iera 
drogę do bogactw  i dobrobytu. Że 
ta k  jest, w ystarczy porównać, jak  
p racu ją  nasi gospodarze, a jak  żydżi, 
ja k  ub iera ją  się żydzi, a jak  m y się 
ubieram y?

Nie chcemy, broń  Boże, w  czam­
buł potępiać w szystkich żydów, ale 
m usim y mieć oczy o tw arte  na to, że 
żydzi rozp ija ją  naszą ludność, że z 
pośród żydostw a najw ięcej pochodzi 
siewców komuny, bezbożnictwa, wol- 
nom yślicielstwa, że żydowskie książ­
k i i gazety  ją trz ą  Polaków ze sobą, 
roznoszą b rud  i zgorszenie.

P rzy  tym  w szystkim  ani odrobiny 
szacunku nie m ają  żydzi ani dla nas 
Polaków  jako  gospodarzy, ani dla na­
szej relig ji i naszych świętości.
. Przecież tak ie  w ypadki jakie w  o- 
s ta tn ich  dniach m iały m iejsce we 
Lwowie i Krakowie, gdzie to  żydow­
scy adwokaci, będąc w  większości 
ta k  się rozparli i rozpanoszyli, że w 
Radzie adwokackiej dla Polaków za­
b rak ło  poprostu  m iejsca.

Jak ieś straszne  widmo żydowskiej 
Polski stanęło przed oczyma adwo­
katów  Polaków ze Lwowa i K rako­
w a, ale to  nietyłko spraw a adw oka­
tów  cały naród polski zachłanność 
żydowską odczuł jako  policzek i s tr a ­
szną zniewagę!

Albo znów bluźnierstw a i szyder­
stw a, jak ie  m iały m iejsce w  o s ta t­
n ich  dniach na  w ieczorku koła „po­
lonistów" W olnej W szechnicy w W ar­
szawie. — N a wieczorku pełno było 
żydów, patronow ał wieczornicy żyd 
p rofesor Boleski, no i deklamował 
tam  wiersze, w  k tó rych  szydzono z 
*Ojca św., W okropnym  wier- 
W ierszydle żydowskim bluźniono z 
P rzykazań  Bożych, obecni żydzi trzę ­
śli się z radości, a  gdy jeden Polak, 
k tó ry  się tam  przypadkowo znalazł 
—-  zawołał: „Dosyć" i „Precz ze świń­
stw em " — wówczas grom ada żydów 
rzuciła się na p ro testu jącego  Polaka 
i  pobiła go.

Pobili żydzi Polaka, k tó ry  zapro­
testow ał przeciwko znieważaniu. Bo­
g a  — to  wypadek, k tó ry  m usi wszy­
stk ich  Polaków postaw ić na nogi!

D la Polaka zelżonego przez żydów 
-— ten  policzek, to  zaszczyt, ale b ia­
da  żydom bluźniącym  Bogu i bijącym  
syna gospodarza ziemi Polskiej!

Otóż za to  w szystko zło nie chce­
m y za zło płacić złem, nasza odpo­
wiedź m a być godna narodu chrześ­
cijańskiego i kulturalnego. Z żydami 
zrywamy stosunki. O dtąd szanujący 
się Polak  nie przekroczy progów «skle 
pu  i w arsz ta tu  żydowskiego, nie we­

źmiemy do ręki książki czy gazety, 
k tó rą  w ydaje żyd, w k tó re j pisze żyd, 
albo k tó rą  d rukuje  żyd.

Dla młodzieży polskiej żydzi nie są 
kolegami, stosunki tow arzyskie z ży­
dam i nie ty lko nie pasu ją  chrześcija­
ninowi, ale powinny być zerwane, cóż 
bowiem może łączyć chrześcijanina z 
żydem ?

Dotychczas ta k  było, że tu  i ów­
dzie w organizacjach tak ich  jak  S traż 
Ogniowa, stow arzyszenie nierucho­
mości czy  w  federacjach było m iej­
sce dla żydów, otóż czas z, tym  zer-

P rzykro  je s t b rać pióro w rękę i 
podnosić kw estję, w obronie k tó re j 
m y sam i chrześcijanie powinniśmy 
staw ać, ściśle przestrzegać i obser­
wować, a  kw estją  tą  je s t  święcenie 
niedzieli i pow strzym anie się od kup­
na w tym  dniu u żydów.

Istn ieje  ustaw a sejm owa zabran ia­
jąca  handlu i p racy  w dniach św ią­

tecznych, a  raz  je s t  uchwaloną ta  u- 
staw a i w ydaną i ogłoszoną jako  p ra ­
wo, to  i obowiązywać ona musi. I  wi­
docznie, że to  praw o gdzieś się prze­
strzega i obowiązuje, bo często znaj­
dujem y wzmianki w pism ach codzien­
nych, o ka rach  nakładanych za to  w y 
kroczenie.

Nie ta k  je s t jednak u nas w Pod­
brodziu, gdzie żydostwo jaw nie han ­
dluje, niedzielami; ta rg u ją  sklepy ga­
lanteryjne, z obuwiem, ja tk i, p iekar­
nie, sklepy wódek i t. d. dniem od r a ­
n a  i przy zapalonych lam pach wie­
czorem i drw ią sobie żydowiny z n a ­
szych p raw  i ustaw .

Kupi goj - chrześcijanin, uwikła­
ny  ich m ackam i, sam  poniża i ośmie­
sza siebie, obchodzi prawo, gwałci 3 
przykazanie Boże i w spiera i wzbo­
gaca żyda, płacąc im zwykle drożej 
za tow ar w  dniach świątecznych. 
Kiedyż nareszcie przyjdzie ten  rozum  
do głowy naszej? kiedy okażem y się 
dobrym i obywatelam i w  odrodzonej 
Ojczyźnie, kiedy będziemy panam i u 
siebie w  dom u a nie sługam i żydow­
skim i ?!

Pow tarzam , że dziwimy się tem u 
co się dzieje w  naszem  Podbrodziu, 
tem  bardziej, że m am y tu ta j  aż kilku 
policjantów z kom endantem  na  czele, 
a  k tórych  najczęściej w dniach świą­
tecznych nie spotykam y wcale na u- 
licach m iasta.

Pam iętam  jeszcze dawne, zaborcze, 
przedwojenne czasy, gdy raz  w  Kow­
nie zwróciłem uwagę sklepikarzowi 
żydowi handlującem u obok mego 
m ieszkania. — Czemuż to  panie Ja n ­
kiel pobieraż zawsze za tow ar d ro­
żej w  niedzielę ? — N a co naiw ny żyd 
odrzekł: — Nu, kiedy to  panoczku 
ta k  być musi, wszakże targu jem y  w 
święto to  nas kosztuje, m usim y się 
odwdzięczać dla policji za to, m usi­
m y ich darzyć grubym i prezentam i 
w  św ięta? Tak to  kochane goje, mu-

wać, żydzi niech m ają  swoje organi­
zacje, a  m y Polacy - katolicy swoje.

Nie myślmy, że słowa te  dyktu je 
nam  jak ieś zacietrzewienie, bo żydzi 
swym zachowaniem spraw ili to, iż 
niedawni ich przyjaciele sanatorzy  
zrozumieli, że ze strony  żydów gro­
zi Polsce wielkie niebezpieczeństwo.

Z rac ji ukazania się w żydowskiej 
gazecie „N asz Przegląd" — artyku łu  
pod ty tu łem : „żołnierze Gen. Franco 
to  wściekłe psy" — pismo „Ju tro  P ra  
cy“ tak  pisze:

„Tak już jest, że wszyscy żydzi — 
zupełnie niezależnie od przekrojów

sieliście już w one czasy składać pre- 
zenta dla policji przez żydów, ale to  
była policja sprzedajna, zaborcza a 
nie nasza polska, którą, broń Boże, 
nie posądzam y o branie drogich pre­
zentów na św ięta od w ykrętnych ży­
dów, ale stanowczo potępiam y bez­
czynność, niezdarność w przestrzega­
niu praw a i swych obowiązków służ­
bowych. Uczciwość cechowała daw­
nych służbistów Polaków; a  naw et 
zaborczy rząd  rosy jsk i wyróżniał ich 
i darzył zawsze większem zaufaniem  
niż swoich! Nie schodźmy więc z te j 
drogi, nie róbm y aluzyj do posądzeń 
jak  za tam tvch  czasów, do plamie-

O niedoli polskiej młodzieży ak a­
demickiej pisaliśm y wiele. T ragedja  
uczącej się młodzieży polskiej znaj­
duje ciekawe odbicie w  liście o tw ar­
tym  do min. ośw iaty prof. Świętosław: 
skiego, k tó ry  zamieścił „Orędownik":

LIST OTWARTY
do P. M inistra W. R. i O. P. P. Prof.

D ra W ojciecha Swiętosławskiego 
Czcigodny Panie M inistrze!

Piszę w  imieniu nie wyłącznie wła- 
snem, ale w  imieniu wielu.

N ależę do studentów , k tó rzy  na- 
próżno czekali ze ściśniętem  sercem 
na akadem ickie stypendjum  państw o 
we, jak ie  je s t  zw rotne za la t  kilka.

Należę do studentów , k tórzy  za 
zbytek uw ażają sobie obiad mięsny, 
k tórych  miesięczne przychody osią­
g a ją  m aksim um  50 zł. N arm alnie zaś 
30 zł. Z dom u dostaw ałem  dotąd zł 
20, za korespondencję do p rasy  10 
do 25 zł. Obecnie z domu nie dostaję  
nic. Dochody studen ta  nie m ają  się 
niekiedy w żadnym  stosunku do za­
robków ojca. Te zarobki nie mogą 
być k ry te rjum  przy podziale stypen- 
djów.

socjalnych sam i lgną do atm osfery  
frontów  ludowych.

Tak już jest, że żydzi, ich nastro ­
je, ta k t  pulsu ich krwi, nerwów i sym  
pa tji idą zawsze drogami, k tó re  pro­
wadzą przeciw szlakom rozw oju Wiel­
kiej Polski.

Musimy te  zjaw iska sygnalizować, 
iusim y ostrzegać, m usim y bić na a- 
larm , bo to  prawdziwe, nie urojone 
niebezpieczeństwo.

Tak zaiste, krew , nerw y i sym pa- 
t je  żydów są  po stronie frontów  lu ­
dowych', dla nich katolicy generała 
F ranko to  wściekłe psy."

„Ma rac ję  „ Ju tro  Pracy", że żydzi 
zagradzają Polsce drogę do wielko­
ści, żydzi zag radzają  miljonom ludu 
polskiego drogę do chleba i do pracy.

Cóż radzić na to ?  Zerwać z żyda­
mi,, zerwać z handlem  żydowskim, zer 
wać z p rasą  żydowską, z żydowskimi 
lekarzam i, adw okatam i .—■ tego do­
m aga się od nas rozum i sumienie."

chodzi, ale nie przestrzeganie praw a 
przez funkcjonarjuszy państw owych 
to  już je s t w prost niewybaczalne. Po- 
żądanem  by było, aby na bieżącej se­
sji sejm owej wniesióno in terpelację 
nie ty lko nie rozluźniającą ram ki od­
poczynku niedzielnego, nie tylko po­
ciąganie do odpowiedzialności za han 
del zakazany sprzedających, ale i o 
karalność dla kupujących, to  by n a ­
pewno powstrzym ało i oduczyło nas 
od nieprzestrzegania praw a. O, jak ­
byśm y radzi byli, gdyby tu  kiedy w 
święto zaw itał do nas Pan  P rem jer 
Składkowski, k tórego tak  się boją żyr 
dzi i urzędnicy, a dużo tu  oprócz te-

Należę do studentów;., k tó rzy  nie 
m arnu ją  pobytu na uniwersytecie. 
Podobno stypend ja  są  dla tych  prze­
dewszystkiem, k tórzy  w ykazują do­
b re  postępy w nauce.

Ubiegam  się bezskutecznie o s ty ­
pendjum  po raz  trzeci. D w ukrotnie 
poleciły mnie władze uniwersysteckie. 
W  b. r., jako  absolwenta, polecić już 
nie mogły. Stypendjum  znowu nie o- 
trzym ałem .

Otrzym ali je  ludzie, zamieszkali w  
Krakowie przy rodzinie i robiący m ar 
ne postępy w nauce. O trzym ali je  lu ­
dzie, zużywający pieniądze na kosz­
towne głupstw a i też niewiele się u- 
czący.

Czcigodny Panie M inistrze! Od 
czasu w stąpienia na uniw ersytet je ­
stem  członkiem „Młodzieży W szech­
polskie;';". W mojem  głębokiem prze­
konaniu pracuję  ty lko  dla dobra Pol­
ski. Nie mogę kończyć narazie sw ej 
pracy naukowej. Jestem  bezsilny wo­
bec trzyk ro tne j odmowy M inister­
stw a W. R. i O. P . na udzielenie mi 
pożyczki stypendjalnej wbrew zdaniu 
władz U. J . Jedną przyczyną tłum a­
czę sobie swoje niepowodzenie: przy­

W ZARYTENI-RABCE
M M  Nltli i Mm* *«».
■  W sp an ia łe  tereny narciarskie- ■

Przestańmy kupować w święta u żydów

nia dobrego imienia i Instytucji na- “go, ciekawych Tzeczy mógłby oglą-
szych państwowych. Nieświadomość dać i usłuszeć.
czynu wieśniaka, t a  jeszcze jakoś u- Podbroderianin.

Otwarty list akademika z Krakowa
do min. Swiętosławskiego

Z TRAGEDJI POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.



Przed głodem i chłodem brońmy współbraci
należnością do „Młodzieży W szech­
polskiej" i p racą  w niej.

Dlaczego, Panie M inistrze, tak  się 
,dzie je?  Dlaczego M inisterstw o W. R. 
i O. P. daje powody do twierdzenia, 
że nie chce oddzielić nauki od polity­
k i?  Dlaczego M inisterstw o W. R. i O. 
P . nie przeciwstawia się pogłębianiu 
różnicy między społeczeństwem a pa­
nującym  system em ? D roga szykan 

politycznych przy rozdziale stypen-

djów akadem ickich dzieli studentów  
na dwie grupy: sytych i płaszczących 
się tchórzów i rozgoryczonych bieda­
ków. Czy tak ich  ludzi Polsce potrze­
ba?

Panie M inistrze! Piszę w  imieniu 
polskiej młodzieży! Polskiej nietylko 
a  imienia.

Z należnem poważaniem 

Ja n  Bielatowicz, abs. fil. Uniw. Jag.

Wydalono bandytę-żyda z Polski
WSPÓLNIK AL CAPONE‘A UJĘTY W POLSCE

COWSKI.
PAN ABRAM SY-

Policji polskiej udało się u jąć gro­
źnego bandytę am erykańskiego. Oto 
w hatelu  europejskim  w W arszawie 
zamieszkał przed kilku tygodniam i 
książę Romanow, k tó ry  przybył do 
Polski z P rag i czeskiej. Ten książę, 
a  wvglądu 100 proc. sem ita, rzuca­
jący  pieniędzmi w pierwszorzędnych 
lokalach rozrywkowych zwrócił na 
siebie uwagę p. boji Dowiedziano się, 
ze rzekomy lu iążę je s t byłym sekre­
tarzem  am erykańskich gangsterów  
Al Capona. a paw dziw e jego nazwi­
sko brzm i: A łram  Sycowski, k tó ry  
je s t od daw na poszukiwany przez po­
licje am erykańską.

N a te j zasadzie został ów rzekom y 
książę aresztow any, chociaż na g run­
cie warszawskim  udawał właściciela 
kopalni złota z N ikaragua. Bliższe je ­
go dane personalne uiawniły, że to  
jes t żydek z Polski, k tó ry  urodził się 
w  Radom sku. Swego czasu ukradł on 
sw ej siostrze 120 rubli i w yjechał do 
Am eryki. Za oceanem dostał się w

ręce tam tejszych m ętów i z czasem 
znalazł się w  landzie Al Capone, ja ­
ko sekretarz  i szef bojówek, k tó ry  u- 
rządzal w ypraw y na konkurenta 
bandy Dillingera i w  jednej z walk 
został ranny  pięciokrotnie. Prędko 
jednak się wyleczył. N ast. przerzucił 
się on na przem yt. Organizował wiel­
kie wyprawy przemytnicze, posiada­
jąc  własne samochody i łódź podwo­
dną. Za ukrywanie swoich dochodów 
został skazany na grzywnę w sumie 
80 miljonów dolarów. Było to  w  o- 
kresie prohibicji w Ameryce. Ale Sy­
cowski spieniężył cały swój m ajątek  
i uciekł do Europy.

Podczas rewizji, dokonanej w W ar­
szawie, znaleziono pozostały jego 
skarb, uk ry ty  w szerokim pasie, k tó ­
ry  nosił na sobie. Była tam  wielka 
ilość biżuterji i drogich kamieni.

Po przeprowadzeniu dochodzenia 
Sycowski został deportow any do A- 
meryki.
1
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12 KOMUNISTÓW ODSTAWIONO DO BEREZY — JAK ZWYKLE 

WIĘKSZOŚĆ „MNIEJSZOŚCIOWA"

KRAKÓW (—) W ostatn ich  dniach 
policja dokonała na terenie wojewó­
dztw a krakow skiego obfitego poło­
wu komunistów. A resztowano 12 „a- 
postołów^ m łota i ojdesłano ich na 
gwiazdkę (za gw iazdę^ do Berezy. 
W śród aresztow anych są żydki z K ra 
kowa, Tarnow a i Sącza. Oto lista  a- 
resztow anych:

P io tr Chrząścik zamieszkały w 
Płazie, pow. Chrzanów, Don Enten- 
berg z Krakowa, Adam  Peterko  z 
Bestwiny, pow. Biała, P io tr Polak z 
Nowego Sącza, Mordko Beiter z K ra ­
kowa, Józef Rosenfeld z Nowego Są­
cza, Izrael Schlesinger false Silber-

berg z Trzebini, Józef Skowronek z 
Wieliczki, Jonas Till z Zakopanego, 
S tefan Ślęzak z Nowego Sącza, Da­
wid Tinka false Guenprech z  Zako­
panego i Kalman Lazar false Schief 
z Tarnowa.

„Nasi" nie dali się (powstydzić i 
są odpowiednio reprezentowani 
wśród 12-tu. Jeszcze raz się potw ier­
dza fak t, że żydostwo w Polsce sze­
rzy komunizm i zasługuje na to, aby 
bvło tępione jako w róg państw a i 
narodu.

Ta „nasza" mniejszość stanow i — 
jak  zwykle — większość zbrodniczych 
elementów i komuny.

Do Czytelników!
Jak  Czytelnicy zorjentow ali się z 

poprzednich doniesień przystępujemy 
do wydawania nowego tygodnika an ­
tysemickiego. Nazwa jego „Nowa Pol 
ska"  uległa zmianie, a  to  z tych  po­
wodów., że nie wiedzieliśmy, iż pod 
tą  nazwą wychodzi już tygodnik w 
innem  mieście. Aby uniknąć kolizji 
zmieniliśmy nazwę na

ZBUDZONA POLSKA
Z ty ch  sam ych powodów nastąp i­

ło opóźnienie wydawnictwa. Pierwszy 
numer „Zbudzonej Polski" ukaże się 
już

NA NOWY BOK.
Tygodnik nasz m a zapewnioną współ­
pracę wielu w ybitnych znawców kwe­
s tji żydowskiej. Zawierał będzie cie­
kawe artykuły dotyczące wszystkich 
spraw polskich, najciekawsze, ak tu ­
alne zdjęcia ze świata i Polski, wpro­
wadzi konkursy z nagrodam i, sta ły  
odcinek humorystyczny i sportowy, 
oraz korespondencję z różnych ośrod­
ków Polski.

„Zbudzona Polska" przyjdzie do

Ciebie-Polaku z wezwaniem do czynu, 
do walki o Polskę dla Polaków.

Nasze zaniedbanie spraw  ogólno­
narodowych nie może iść dalej na­
przód, bo stracim y to, co m am y. Za­
biorą nam  .obcy wszystko. A tak  być 
nie może. Do Polski ma prawo tylko 
Polak i Ty robotniku i chłopie, Ty 
kupcu i inteligencie... Kto tylko czu­
je, że m u serce po polsku bije musi 
ić z  nami. Tylko wszyscy razem zbu­
dujem y nową, wielką ojczyznę, Polskę 
Polaków.

A więc do czynu! P orzućm y ' bier­
ność i walczmy o naszą Polskę!

„Zbudzona Polska" będzie bronić 
Polski i Polaków. Tygodnik będzie 
kosztow ał tylko 15 .groszy niechże 
więc zajdzie i do m iasta  i pod strze­
chę.

ZGŁOŚ SIĘ NA PRENUM ERATO­
RA „ZBUDZONEJ POLSKI" JE Ś L I 
CHCESZ POPRAW Y SWEGO LOSU, 
JE Ś L I CHCESZ POLSKI W IELK IEJ, 
POLSKI DLA POLAKÓW.

Aflres R edakcji: Kraków Siplar- 
ska 6.

W zwierciadle prasy

Żydzi i masonerja
W arszawski Dziennik Narodow y 

stwierdza, że łączność pomiędzy ma» 
sonerją a żydostwem  je s t bezsporna, 
zaznaczając, że m asonerja je s t  narzę­
dzie żydowskim:

„Dla Polski w ynika s tąd  w ska­
zanie takie. Jeśli naród polski 
chce odzyskać niepodległość go­
spodarczą, jeśli chce się wyzwo­
lić od wpływów um ysłowych i 
ku lturalnych  żydowskich, jeśli 
chce dojść do możliwości posia­

dania określonej i jednolitej opi­
n ji publicznej, oraz energiczuej i 
konsekw entnej polityki własnej, 
to  m usi nie, ty lko  postaw ić ży-, 
dów poza nawias życia politycz­
nego, lecz jednocześnie m usi u ja ­
wnić działania m asonerji, a na­
stępnie zniszczyć tę  szkodliwą i 
zbrodniczą sektę".

W niosek oczywiście czeka tylko 
na realizację, ta k  jak  czeka na nią 
cały naród.

Kłamstwa p. Mincberga
Jak  o tem  donosiliśmy w swem 

przemówieniu sejmowem pos. Minc- 
berg  zaatakow ał religję katolicką i 
księży, podając fak t, że w szkole im. 
Królowej Jadwigi w Piotrkow ie 
ksiądz oświadczył, iż starszych  ży-) 
dów należy brać do ciężkich robót, 
dzieci zaś wymordować. Że to  oś­

wiadczenie żydowskiego posła jes t 
kałmstwem, świadczy o tem  list kie­
row nika szkoły w  Piotrkowie, k tó ry  
podaje K. A. P . :

„Nie można milczeć, gdy się 
dzieje krzywda. W  dniu 12 lis'to-i 
pada br. w szkole im. Królowej 

Jadw igi w Piotrkow ie jedna z pp. 
nauczycielek powiadomiła mnie, 
że uczenica kl. V rozdała kole­
żankom  ulotki treści an ty  relig ij­
nej. Prosiłem  więc p. wychowaw­
czynię te j k lasy  o skonfiskow a­
nie ulotek, 'a ks. p refek ta  o omó­
wienie z dziećmi te j  spraw y na 
najbliższej lekcji religji, co też 
zostało wykonane. Insynuowanie 
zaś ks. prefektow i ag itacji wśród 
dzieci do zabijania żydów jes t 
kłam stwem. Ks. p refek t mówił o 
żydach, ale w  zakresie program u 
szkolnego, zatwierdzonego przez 
władze szkolne.

Oświadczenie powyższe daję 
nie dlatego, aby polemizować z 
„Robotnikiem Piotrkowskim ", a- 
le dlatego, aby w yjaśnić rodzi­
com, że droga do wszelkiej akcji 
na  terenie szkoły prowadzi przez 
inspektorat szkolny i kancelarję 
kierownika, w  żadnym  jednak 
w ypadku szkoła nie może ty ć  
m iejscem  werbowania członków 
do jak iejś z sek t religijnych, 
gnieżdżących się w naszym  mieś­
cie, ani dzieci szkolne równ oz nie 
mogą być pośrednikam i w te j ak ­
cji. jak  to  było w dniu 12 listo­
pada br., dziewczynka bowiem ze 
znała, że ulotki o trzym ała w do­
m u z poleceniem obdzielenia n i­
mi koleżanek. Kierownictwo 
Szkoły."

Polska", z tego powodu pragnę zło­
żyć Panom  w yrazy powinszowania 
i życzenia pomyślności i szczęścia 

w rozwoju i p racy  w „Zbudzonej Pol­
sce".

U staw iczna i niezmordowana p ra ­
ca, jak ą  widzimy u całego grona p ra ­
cowników Redakcji i A dm inistracji, 
przejm uje nas uwielbieniem i n a j­

wyższą chęcią okazania W am naszej 
wdzięczności.

Nikogo więcej, nie obchodzi W a­
sze szczęście, jak  nas chłopów. P o ­
zwólcie więc Panowie, że ofiaru jąc  
W am  dzisiaj w yrazy uczuć naszych, 
łączym y do nich hołd szczerych ży­
czeń, jak ie  każdy zanosi o W asze 
zdrowie i spełnienie W aszych chęci. 
Wdzięczność je s t najszlachetniejszem  
uczuciem. Choć jestem  zwykłym 
chłopem beż w ykształcenia, jednak  

umię ocenić W asze s ta ran ia  i pracę 
jak  również ofiary, k tó re  gotowi je ­
steście ponosić dla naszego uśw ia­

domienia we wszystkiem, co może się 
przyczynić do naszego dobrą. Oby 
ten  m ały hołd oddany W aszej zasłu­
dze, dowiódł W am Panowie, że czu­
jem y całą ważność W aszych s ta ra ń  
i że pragniem y stać się godnymi ty ch  
idei, o k tó re  walczycie.

Ohłop z nad Wisłoki.

Przed lśniącą szybą...
Przed lśniącą szybą wielkiej owocarni 
stanęło dwoje przem arzniętych dzieci. 
M rok — na ulicy... a w  blasku la ta m i 
p łatek  za płatkiem  śniegu leci, leci.

g>p.. :;s !
N ad rynsztokam i—sklepane ze śniegu 
lśnią sarkofagi, bieleją grobowce... 
Konie dzwonkami poruszają  w  biegu, 
jak  zwołujące się po górąch owce.

W icher o trząsł śnieg z wielkich gałęzi, 
uciesznie tańczy  w ulicznej zamieci; 
to  huczy śmiechem, to  śm iertelnie

rzęzi....
Przed owocarnią drżą zziębnięte dzieci.

Za wielką szybą — złote pom arańcze 
poukładane lśnią obok pierników, 
co tam , że w yją w ichry opętańcze, — 
tu  w yglądają daktyle z koszyków.

Chłopiec,1 dziewczynce pokazuje pal­
cem :

— Ten piernik, widzisz — to  m ój! a
to  — tw oje!

to  — moje, m o je ! — to  — tw oje z za­
kalcem.

— Bu... nie chcę, nie chcę! — i łez
płyną zdroje.

I  znów z przejęciem: — To moje, to
— twoje, 

i pom arańcze, i figi, i ciasta...
Przed wielką szybą drżą blade powoje, 
zwarzonego nędzą w  szarych m urach

m iasta.
Edw ard Kozikowski.

Z l i s tó w  d o  P ę d a k c iii .

Zamieszczamy poniżej miłv i 
serdeczny list naszego symprpM- 
ka, k tó ry  w Swej prostocie cie­
szy się, iż powstał nowy tygod­
nik w walce o Polskę dla Pola­
ków. .

SZANOWNA REDAKCJO!
W yczytałem w 'jednym  z num erów 

„H asła ' Podwawelskiego", że od 1 
stycznia 1937 roku otrzym am y wszy 
scy prenum eratorzy i czytelnicy nu­
m er pierwszy nowego tygodnika an ­
tysem ickiego pod nazwą „Zbudzona

Czy wiecie że ...
...że rum uńskie min. pracy wydało 

rozporządzenie w strzym ujące em igra 
cję żydów do k raju , m otyw ując to  
tem, że robotnicy rum uńscy nie m a­
ją  p racy?

...że w samym  Bukareszcie je s t  200 
tysięcy członków antysem ickich o r­
ganizacyj ?

...że żydowski dziennik z K rakow a 
nazywa F ran k fu rte ra  „bohaterem " i 
tw ierdzi, że skazanie jego na 18 lat( 
więzienia je s t  niesprawiedliwością?

...że Moskwa chce zorganizować 
arm ję powietrzną złożoną ze 150 ty ­
sięcy lotników ?

...że w Senacie zaatakow ała reli­
gję katolicką sen. FlesżeroWa, glory­
fikując bolszewickiego „Płom yka"?

...że pcd Londynem zginęła w  ka­
ta s tro fie  "samolotowej młoda p a rą  
m ałżeńska z Polski, odbyw ająca po­
dróż poślubną ?

...że redak to r nacjonalistycznego 
pism a szwajcarskiego „Jouranl des



N ations" o trzym ał od czerwonego 
rządu  hiszpańskiego 10 tys. franków  
za  napisanie przychylnego artyku łu  
o bolszewikach hiszpańskich?

...że kanclerz H itler posiada 12 ty ­
sięcy chrzestniaków ?

Kronika krakowska
A  JE D N A K  ŻYDZI SIEDZĄ OSO­

BNO! Po otw arciu uniw ersytetu , za­
panował w  m urach  U. J . względny 
Spokój. N a kilka dni przed ferjam i 
młodzież polska nie zapom niała o tem  
że żydom należy się wyróżnienie. Ł a­
w ki poznaczono napisam i „Polacy" 

i  „żydzi". W  ten  sposób wyznaczo­
no „naszym " osobne m iejsca. W wy­
padkach, kiedy mniejszość nie chcia­
ła  się do tego zastosować, zmuszano 
ją  odpowiednio. Bojowość żydów, 
k tó ra  się udzielała ta k  mocno w pi­
sanych p ro testach  i rezolucjach, na­
gle znikła. Tak więc żydzi będą może 
siedzieć osobno, a jeśli nie zechcą — 
dopilnuje tego polska młodzież.

RÓŻNE liwicowe i żydowskie o r­
ganizacje w  rodzaju  Turów, H akoa- 
chów i t. p. są  na  ty le  bezczelne, że 
afiszam i swemi zalepiają objek ty  w 
pobliżu kościołów, jak  to  m iało m iej­
sce osta tn io  w  pobliżu kościoła św. 
W ojciecha w  Rynku Gł. Należy zwró­
cić baczniejszą uwagę na rozzuchwa­
lenie się żydo-socjalistów i zabronić 
im wylepiania swych afiszy w  K ra­
kowie, gdyż robią to  bez żadnych o- 
płat.

Z kraju
U N IW ERSYTET w arszaw ski zo­

s ta ł o tw arty  dnia 12 grudnia dla w y­
działów teologicznych i lekarskiego, 
pozostałe w ydziały zostaną  o tw arte  
1 stycznia 1937. M inisterstw o zarzą­
dziło ponowne wpisy na  uniw ersytet.

ZW. NAUCZYCIELSTW A POL.
zakupił wydawnictwo „K urjer P orań  
ny“. J e s t  on gniazdem ataków  na 
religiję i podwaliną fro n tu  ludowego.

W UB. N IE D Z IE L Ę  otw arto  i po­
święcono wielką zaporę wodną w Po­
rąbce k. Białej.

SZTUKA Tuwima i H eschelesa pt. 
K a rje ra  A lfa Omegi, z k tó rą  jeździ 
po m iastach  Cyrulik W arszaw ski 
została zbojkotow ana w Sosnowcu i 
Przem yślu. A ktorzy oberwali zgniłe- 
m i jajam i.

W ICEM ARSZAŁKIEM  Sejmu zo­
s ta ł w ybrany w m iejsce posła Byrki, 
poseł Kielak.

P E W IE N  żydek z lubelskiego o- 
trzym ał spadek w Am eryce w  wyso­
kości 2 miljonów zł. Tak się tem  u- 
cieszył, że zwarjował.

W NIOSEK o zwolnienie Parylewi- 
czowej z więzienia został odrzucony.

W OJCIECH KOSSAK złożył sen­
sacyjne oświadczenie, jakoby Pano­
ram a Racławicka we Lwowie była 
jego dziełem, a nie Styki. S tyka miał 
m u p rzy  tem  tylko pomagać.

SPOŁECZEŃSTW O Łodzi zapro te­
stow ało przeciw w ystaw ieniu żydow­
skiej sztuki Tuwim a i H em ara - He­
schelesa „K arje ra  A lfa Omegi".

F E R JE  ŚW IĄTECZNE w szkołach 
średnich trw a ją  od 22 grudnia do 
11 stycznia włącznie. 12 stycznia roz- • 
poczyna się norm alna nauka.

W  CHORZOW IE w okresie przed­
świątecznym  antysem ici rozpoczęli 
ag itację  przeciw żydom, nakłaniając 
Polaków do kupowania u  Polaków. 
Policja aresztow ała k ilku antysem i­
tów. ' I

PIERW SZY wypadek trąd u  zano­
tow ano w W arszawie.

STAROSTWO w Lublinie zawiesi­
ło działalność Ligi Obrony praw  Czło­
wieka w Lublinie za ag itację  kom u­
nistyczną. Trzeba dodać, że Liga to  
w ytw ór żydowski.

UCZENICY III klasy gimn. U rszu­
lanek w Lublinie o trzym ały list od

gen. Franco, w  którym  wódz naro ­
dowej H iszpanji dziękuje im za prze­
słane swego czasu życzenia.

SĄD w Łodzi skazał czterech ko­
m unistów  na więzienie. Jak  zwykle 
większość stanow ią żydzi.

PRZYKRY wypadek spotkał ży­
dowskiego posła Som m ersteina. Miał 
on wygłosić do żydów w W arszawie 
odczyt, ale w  chwili kiedy się po ja­
wił na  mównicy lewicowi żydzi zbili 
go  ja jam i i nie pozwolili na wygło­
szenie przemówienia.

PO LIC JA  w Łodzi zlikwidowała 
szajkę porywaczy ludzi. N a je j czele 
sta ł żyd Henoch Barych.

W H ISZPA N JI na w szystkich fron 
tach  zwyciężają powstańcy. Podobno 
na okres św iąt m a ńąstąpić zawie­
szenie broni.

Ze świata

Odpowiedzi redakcji.

Z IR LA N D JI popłynęło 800 faszy­
stów  na pomoc wojskom  narodowym.

FLO TA narodow a zatopiła łódź 
podwodną czerwonych i kilka okrę­
tów  obcych wiozących tran sp o rty  ko 
m unistom .

5 TYSIĘCY zabitych padło pod 
M adrytem  w ciągu ostatn ich  dni.

W  CZERW ONEJ arm ji hiszpań­
skiej wałczy 2 tysiące Anglików.

B. KRÓL angielski E dw ard  spę­
dzi św ięta w  A u strji u... RotschildS.

SĄD w DRAM EN (N orw egja) ska 
zał 5 członków p a rtji  nar.-socjl. za u- 
siłowanie przeprowadzenia śledztwa 
w domu Trockiego.

ZA NAMOWĄ Sowietów wybuchła 
w Chinach rewolucja kom unistyczna 
skierow ana przeciw Japonji. W ojska 
rządowe otoczyły m iasto  Tian-Fu, 
gdzie są zbuntow ane oddziały pod 
wodzą gen. Czlang-Bue-Lianga. Mo­
skw a prze do wojny.

PR EZ. ROOSEVELT m a wygłosić 
orędzie pokojowe do całego św iata.

Prezydentem  Szw ajcarji został wy­
b rany  poraź p iąty  M otta.

PRASA podaje, że b. król Anglji 
zam ierza kupić pałac w Budapeszcie.

ł /P a n  Oldin. — Dziękujemy. Ży­
czenia spełnić nie mogliśmy, gdyż 
w stępny artyku ł m usiał być ak tua l­
ny.

W Pan W ojciech J . — Zamieszcza­
my.

W Pan Kazimierz M., Szczerzec k. 
Lwowa. — Dziękujemy za serdeczny 
list. W iadomości podane przez P ana 
pójdą w 1 nrze „Zbudzonej Polski". 
Co do założenia koła, o którem  Pan 
pisze to  nie należy do nas. My p ra ­
cujem y . poza tem , ale gdyby Pan 
chciał bliższych szczegółów proszę do 
nas napisać a wskazówek udzielimy.

W Pan J a n  G„ Korczyn. — Prze­
ślem y Panu  listow ną odpowiedź po 
świętach.

C o  g r a ł o  w  k i n a c h .
Apollo: M oja gwiazdeczka (S.

Tem pie).
B agatela: Rew ja  św iąteczna i film.
Stella: Rozwód z przeszkodami (A. 

O n d ra ).
Sziuka: Słowik W iednia (U. Eg- 

gert).
Świt: Będzie lepiej ze-Szczepkiem  

i Tońkiem.
W anda: Skowronek (M. E g g e rt) .

TEA TR IM. SŁOWACKIEGO.
W to rek : By rozum był przy m ło­

dości.
Środa: Opowieść wigilijna (pre­

m jera.
Czw artek: ( te a tr  nieczynny).
Sobota pop.: Krakow iacy i górale.
Sobota wiecz.: By rozum był przy 

młodości.
Niedz. pop.: Krowoderskie Zuchy.
Niedz. wiecz.: Opowieść wigilijna.
Poniedz.: ( te a tr  n ieczynny).

X. CHABSZEWSKI

E S T E R A  I  E S T E R K I .

Żadnej nie odniósł! — padła odpowiedź.
A sw erus s ta ra ł się być spraw iedliw ym  i 

niewątpliwie nakazał był wynagrodzić tego, k tó ­
rem u zawdzięczał ocalenie. Nie zapytał wszak, 
czy M ardochai nagrodę otrzym ał, lecz tylko, 
jak ą  nagrodę m u dano. Jeżeli więc M ardochai 
nie otrzym ał żadnej, to  był ktoś, k to  udarem nił 
rozkaz królewski. K to to  mógł być, jeżeli nie 
H am an? Jem u na  tem  zależało najbardziej i on 
m ógł to  uczynić najłatw iej) oraz najbezpiecz­
niej.

Nie spał zapewne te j  nocy kry tycznej ta k ­
że i pierwszy m inister. Jem u  znów w duszy n u r­
tow ał M ardochai. Gotował m u też  50-łokcio- 

wą szubienicę. M usiał się delektować sam ą je j 
budową.

W czesnym już rankiem  pośpieszył do kró­
la. Ale, co za sroga czekała go niespodzianka!

— Co m a być — zapytał go kró l — uczy­
niono mężowi, k tórego  k ró l chce uczcić?

Pewny, że tym  szczęśliwym mężem nie m o­
że być n ik t inny, jedno on sam , H am an wysilił 
się n a  superlatyw y czci:

— Człowiek, którego król chce uczcić, m a 
być obleczon w szaty  królew skie i w sadzon na 
konia, k tó ry  chodzi pod siodłem królewskiem,
i wziąć koronę królew ską na sw ą głowę, a  p ier­
w szy z k siążą t i panów  królew skich niechaj 
dzierży konia jego, a  po ulicach m iasta  idąc, 
niech woła i mówi: Tak uczczon będzie, które- 
(gokolwiek będzie chciał uczcić król!

lubieńca! Król m usiał głębiej przemyśleć swo­
je  osta tn ie  przeżycia na  tle  wspomnienia o w y­
kry tym  ’ spisku. Przedew szystkiem  dał m u do 
m yślenia fa k t nienagrodzenia M ardocheusza. 
Któż wolę jego królewską, na jego hańbę, po­
ważył się unicestwić, jeśli' nie H am an ? On zaś 
ta k  m u zaufał! A jak iż  to  in teres m iał ten  za­
usznik jego w tem  zuchwałem zlekceważeniu, 
ba! zdeptaniu jego woli? Czy czasem nie m a­
czał on rąk  w tym  spisku? Owszem, czy nie był 
jego główną sprężyną ? Czy ten  Macedończyk nie 
m arzył o włożeniu na sw oją głowę korony je ­
go? Taki to  przecież am bitnik! Zażądał hono­
rów królewskich. Mówi coś także i jego  szcze­
gólna nienawiść do tego, k tó ry  m u życie oca­
lił, i do całego jego narodu.

Tak m usiał sam  w sobie rozm yślać Aswe­
rus. Inaczej, trudnoby wytłum aczyć obecny je­
go wyrok, którego m ocą wywyższał M ardoche­
usza kosztem  srogiego upokorzenia H am ana. I  z 
jak ą  uczynił to  sa tysfakcją , jak  surowo wyko­
nanie w yroku nakazał! Ja k  zręcznie go pod­
szedł swojem zapytaniem , jak  dobrze obracho- 
w ał je  na  jego pychę!

A sw erus był dobrym  myśliwym. Jedna z 
cegiełek kroniki państw a perskiego opowiada:

„ Ja  Achaszwerosz, kró l królów, pan  św ia­
ta , król k ra ju  Persów  i Medów, sam  w swo­
im m ajestacie, pieszo, schw ytałem  za ucho po­
tężnego lw a pustyn i i, z łask i boga A huram az- 
dy i bogini A nachity, własnoręcznie włócznią 
przebiłem m u piersi".

Ten jego try u m f m yśliwski był fraszką  wo­
bec schw ytania H am ana w  sidła zapytania:

— Co m a być uczyniono mężowi, k tórego 
król chce uczcić?

Tak celnie wypuścił z a tru tą  strzałę  w  sa ­
m o serce H am ana, chociaż nie wiedział jeszcze 
o  zgotowanej* przezeń szubienicy tem u, kogo 
on chciał uczcić. Snadź p rze jrza ł go już  i bez 
tego. Może dopomogli m u w  tem  i jego pisarze, 
co odczytywali m u kroniki, bo tak i bajeczny

karjerow icz i pyszałek m usiał mieć licznych
przeciwników, czyhających jeno na sposobność,
by mu zaszkodzić w opinji zaślepionego w nim 
dotąd króla.

N a swoje nieszczęście, H am an nie znał ta ­
jem nicy te j  opatrznościowej bezsennej nocy 
królewskiej i, zaślepiony powodzeniem, srom o­
tnie w padł w  sidła królewskie.

N adrabiając zapewne dobrą m iną chętne­
go wykonawcy woli królew skiej wobec b a r­
dzo brzydkiej gry, H am an tegoż dnia oprowa­
dził po stolicy odzianego w m ajes ta t królew­
ski znienawidzonego żyda. W  domu swoim do­
piero, po dopełnieniu te j  cerernonji, wy­
lał swoje żale na  łono rodziny i przyjaciół. I  tu  
wszakże wcale go nie pocieszono. I  żona jego 
i m ędrcy, k tó rych  m iał w  swojej radzie,, odpo­
wiedzieli m u złowróżbnie:

-— Jeśli M ardoeheusz je s t  z nasienia ży­
dowskiego i począłeś przed nim upadać, nie bę­
dziesz m u się mógł oprzeć, ale upadniesz przed 
oczyma jego.

Widać, słyszeli cośniecoś o dziwnych prze­
wagach żydowskich, świadczących o potężnej 
nad żydami opiece ich Boga. Z faktu pierwsze­
go zwycięstwa Mardocheusza nad wszechwład­
nym Hamanem wywnioskowali, że ma on tego  
Boga za sobą, a w  takim razie...

Jeszcze się Haman nie zdołał otrząsnąć z  
doznanych, nader przykrych, wrażeń, gdy zo­
stał wezwany na drugą ucztę u królowej. Bar­
dzo niewesoły posze|dł na to wesele. Potężna 
szubienica stoi, oczekując na swoją ofiarę, a  
wcale nie zanosi się na to, aby zawisł na niej 
ten, dla kogo została przeznaczona. Oby się król 
o niej nie dowiedział! Bodaj czy nie należałoby 
jej rozebrać i usunąć, lecz nie było kiedy o tepi 
nawet pomyśleć. Żmije dych  przeczuć lęgną się  
w sercu i kąsają. Niby niema wyraźnego, do 
tego, powodu, ale czyż przewidywał fatalny o>- 
brót sprawy dzisiejszego feralnego poranku? 
Złe sumienie nie daje spokoju. Nie zna on ta ­
jemnicy królowej, ani się jej nie domyśla, no, 
ale ta  jego własna tajemnica spisku! Król tak  
się raptem dla niego odmienił! ©ch, jak czar­
no  przedstawia się przyszłość. Przeklęta szu­
bienica!...

— Pośpiesz się, a wziąwszy szatę i konia, 
uczyń, jakoś powiedział, Mardocheuszowi żydo- 
\vi, który siedzi przede drzwiami pałacu. A  bacz, 
abyś nic z  tego, coś rzekł, nie opuścił!

Piorun z  jasnego nieba! Gwałtowniejszego 
przeskoku od promiennej nadziei do ponurego 
rozczarowania nie było chyba w dziejach.

I  co za zmiana w sercu królewskiem w  ciągu 
jednej nocy w stosunku do dotychczasowego u-


